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Myśl, czy utopia?
W ybory do parlamentu Rzeszy niemie­

ckiej i do sejmu praskiego za pasem, jest te­
dy bardzo naturalne, że w Wielkopolsoe 
wszytoy się do nich przygotowują, wszyscy, 
gdziekolwiek się zejdą, o nich tylko mówią, 
zwłaszcza, że rozłam między Polakami a oen- 

• trnm na Szląsku jest ooraz większy, a w Po- 
znańskiem rząd tworzy dla germanizaoyi ja­
kąś akademię, ma zaś —  jak głoszą —  mia­
nować osobnego ministra, który będzie zarzą­
dzał wyłącznie sprawami ziem naszych pod 
pruskim zaborem. O wyborach więo i o sposo­
bach odwzajemnienia się rządowi za jego ha- 
katyzm rozmawiał wybitny polityk w Poznań- 
skiem p. Kośoielski z Miłosławia z jakimś pa­
nem, który powtórzył tę rozmowę w peters­
burskim Kraju.

Mówoa świetny, obdarzony umysłem wy- 
kuztałoonym i ogromnie ruchliwym, polityk, 
sprawiający częste niespodzianki, p. Kośoielski 
tak m ów ił: „W  parlamencie niemieckim na­
sze stanowisko jest jeszcze jakie-takie. Tam 
nasze słuszne protesty i skargi znajdują od­
dźwięk chociaż na skrajnej lew icy ; głos ich 
rozchodzi się po świeoie. Lecz konstytucja nie 
pozwala nam przed tern forum poruszać najbo­
leśniejszych kwestyj, tych, które dotyczą się 
bezpośrednioh krzywd i ucisku ze strony 
władz pruskich. Nieoh się ktoś odezwie w 
tej iuateryi, wnet ten lub ów minister pruski 
odpowie : „to sprawa wewnętrzna monarchii 
pruskiej, która należy do kompetenoyi sejmu 
pruskiego, a nie sejmu Rzeszy". Zaś w sejmie 
pruskim nasze wystąpienia są głosem wołają­
cego na puszozy. Tam na nasze skargi i prote­
sty powolna rządowi większość odpowiada szy­
derstwem i drwinami. Nie chcą nas słuohaó 
woale. W ołają pogard/iwie, iż mają dosyć nu- 
dnyoh „polnische Beachwerden". Tam nikt 
szozerze w naszej obronie nie staje... Jak nas 
w sejmie pruskim broni centrum, mieliśmy 
dowód podczas rozpraw nad nowym funduszem 
kolonizaoyjnym. Gdyby sejmowi członkowie 
centrum ohoieli okazać nam pomoo, toby się 
stawili na głosowanie. A  gdyby się stawili, 
projekt rządowy byłby przepadł. Leoz przyszła 
ieh tylko mała oząstka, bo reszta za Polakami 
przeciw rządowi ująć się nie choiała. Mojem 
zdaniem, w tern miej sou należałoby wroga za­
szachować, gdzie najhuozniej tryum fuje: w sej- 
łaitr prąskls^— A  takim szachem byłoby wpro­
wadzenie do tego sejmu pruskiego... sooyali- 
stów !... Tak je s t : sooyalistów ! Wiadomo, że 
w sejmie Rzeszy zasiada 58-miu sooyalistów i 
stanowią oni tam istDy bioz Boży dla stron- 
niotw rządowych. W  sejmie pruskim nie ma 
ich aui jednego i byó nie może, bo kiedy do 
sejmu Rzeszy posłowie wybierani są przez g ło ­
sowanie powsseohne, do sejmu pruskiego wcho­
dzą przez głosowanie klasowe, podług oenzusu 
podatkowego. W ielcy właściciele ziemscy, ma­
jętni kupcy i przemysłowoy, urzędnioy, pobie- 
rająoy wyższe pensye, mają tu taką przewagę 
wyborczą, że w normalnych warunkaoh nigdy 
tutaj kandydat socyalistyozny nie przejdzie. 
Pruscy junkrowie i rząd są z tego dumni. 
D a ia u i i uradowani Bo poBłowie socyalisty- 
ozni są w sejmie Rzeszy w tern samem poło­
żeniu, oo posłowie polsoy : nie mogą poddawać 
krytyce postępowania rządu pruskiego. A  ja ­
kiej by poddali je krytyce! Co za materyały 
posiadają! Ich potężna organizaoya umożliwia 
im zbieranie takioh materyałów. Następnie ja ­
kich mówoów mają! Pomyśl pan ty lk o : w 
pruskim sejmie odzywa się Bebel, albo Singer! 
Toż dla pyszałkowatyoh obrońoów pruskiego 
tronu i ołtarza byłby to głos trąb, zwiastują- 
oyoh koniec świata! Niozem nowy najazd 
hunnów!... Własnemi siłami sooyaliśoi nie w ej­
dą do gmachu przy Prinz-Albertstrasse, ale z 
naszą pomocą!.,. Nieoh pan sobie tylko wy­
obrazi : my, wyborcy polscy, powiadamy so­
bie: „Dość tego! Przemawialiśmy do was, do 
pruskich członków sejmu, jak do ludzi, a w 
was ludzkie uozuoia względem nas zagasły. 
W ięc skoro ludzkiemi słowami nie mogliśmy 
nic zdziałać, posyłamy wam bat — w postaci 
sooyalistów”. Z  trzynastu mandatów, które 
posiadamy, rezerwujemy sobie p arę , by w ra­

zie potrzeby mleó kilku przedstawicieli na­
szych interesów narodowych,.. resztę oddajemy 
socyalistom. Ci zgodzą się chętnie, o tern nie 
potrzeba wątpić. Do nas^yoh polskich wybor- 
oów m ów im y: „Tym  razem wyjątkowo głosu- 
jeoie na sooyalistów! Nie dlatego, byśoie poślu­
bić mieli ich doktryny, ale dlatego, by poka­
zać rządowi, że nie jesteśmy 'zupełn ie bez­
bronni, leoz mamy także pazury. W  niektó­
rych chorobach używa się jako lekarstwa naj­
gwałtowniejszej trucizny : arszeniku, w takioh 
dawkach, że trucizna nie zabija, leoz leczy. 
To byłoby lekarstwo na szowinizm praski. Nie 
trzeba się obawiać, że ta próba byłaby dla 
naszych wyboroów bardzo niebezpieczna Na­
sze społeczeństwo jest politycznie dojrzałe i 
uświadomione... Gdyby Kordecki był posia­
dał w Częstoohowio Bebla i Singera, nie o- 
inieszkałby posłaó ich przeciwko Szwedom. 
Skoro rząd przeoiw nam prowadzi walkę 
wszelkimi sposobami, to i nam wolno ohwy- 
taó się wszelkiej broni. Jaka to byłaby 
konsternacja, jakie przerażenie, jaka zimna 
kąpiel!“ ...

— Upoważnia mnie pan do powtórzenia te­
go projektu? — zapytał pana Kośoielskiego 
korespondent Kraju.

—  Tej utopii ? utopii polityozne) ? — odrzekł 
p. Kośoielski. — Dlaczego nie! Osobiśoie nie 
mam nio przeciw temu.

Skoro p. Kośoielski sam nazwał swój po­
mysł „polityozną utopią” , to niepotrzebnie ko­
respondent Kraju  zamianował ją „myślą śmiałą 
i oharakterystyozną", niepotrzebnie jedne wiel­
kopolskie dzienniki wołają: „Spiritus Bat ubi 
vult, w  nadzwyczajnych położeniaoh wolno się 
rodzić nadzwyczajnym wnioskom!" — i niepo­
trzebnie inne wielkopolskie dzienniki domagają 
»ię od p. Kośoielskiego, aby zaprotestował prze­
ciw zdaniom, włożonym w jt-go usta.

Utopie same przeeiwko sobie protestują 
na każdym kroku realnego żyoia. Leoz tej uto­
pii poświęcimy parę pobieżnych uwag. Przede- 
wszystkiem me ma na świeoie tak dojrzałego 
moralnie, wytrawnego, uświadomionego społe­
czeństwa, któreby nie mogło spaść na niższy 
stopień pojęć etyoznych. Spada się zawsze bar­
dzo łatwo, a o wiele prędzej, niż się wznosi. 
Wszakże bez żadnej strategii politycznej już 
są sooyaliśoi w politycznie dojrzałem i uświa- 
domionem społeozeństwie wielkopolskiem. Jest 
ich coraz więcej i przy każdych wyborach 

*?■ .gdzie niegdzie walozyó z mroi zacięcie. 
Cóż więo być może, jeżeli oni, jako posłowie, 
zdobędą możność ustawicznego agitowania za 
pomooą sejmików relacyjnych ! Przykład z ar- 
szenikiem nie jest, naszem zdaniem, trafny. 
Dają paoyentowi arszenik, albo merkuryusz, 
aby z niego wypędz<ó jakąś inną zjadliwą cho­
robę, oo gdy osiągną, dopiero wypędzają z tego 
paoyenta arszenik lub merkuryusz. Zawsze w 
takich razach chodzi o wyleczenie chorego. 
Tymczasem społeozeństwo wielkopolskie jest 
zdrowe, & jednak ono właśnie ma dostań silną 
dozę arszeniku w postaci aooyalizmu. Zjawie­
nie się w sejmie pruskim sooyalistów, posła­
nych tam przez polskich wyborców, nazywa 
p. Kośoielski zimną kąpielą dla junkrów i rzą­
du. Tak, to rzeozywiśoie będzie zimna kąpiel, 
która pobudzi ich energię. A wiadomo prze­
cież, w jakim kierunku działa ioh pobudzona 
energia. Jak są bezwzględni, pokazali niedawno 
w parlamencie niemieckim podczas rozpraw 
nad taryfą celną; w sejmie pruskim i wogóle 
w  Prusach potrafią okazać jeszcze większą bez­
względność, bo tu są wyłącznymi panami, oo 
przyznaje p. Kośoielski. Już ooraz częściej i 
głośniej przemawiają za odebraniem Polakom 
praw obywatelskich i wyborczych, a więc mo- 
żeby poszli w tym kierunku. Najważniejszem 
jednak jest to, że jaki nam pożytek z tego, iż 
sooyaliśoi w parlamencie Rzeszy nioują rząd i 
junkrów, jaki będzie pożytek, że poczną nico­
wać ioh w sejmie pruskim ? Rząd, biurokraoya, 
hakata, będą na nas się mśoiły jeszcze dotkli­
wiej —  oto i wszystko.

N ie! Dajmy spokój planom, szkodliwym 
dla innych. Myślmy tylko, jak siebie doskona­
lić i hartować — to prosta droga do świetne­
go zwyoięztwa. Silnego pracą, oszczędnością, 
moralnośoią i wiarą społeozeństwa nie zmoże 
n ik t!

Naczelnicy z iem scy  dla Litwy,
Od rosyjskiego nowego roku, a więo od 

14 styoznia wedle naszej raohuby czasu, za­
czną urzędować w guberniach, tworząeyoh je- 
neralne gubernatorstwo litewskie, zatem w wi­
leńskiej, kowieńskiej i grodzieńskiej, „naozel- 
nioy ziemscy", dygnitarze, zamianowani przez 
rząd przeważnie z pośród takich * wojskowyoh, 
którzy dożyli 66go roku życia, mają stopień 
pułkownika lub podpu/kownika, a z powodu 
braku wyższyoh studyów militarnyoh już nie 
mogą awansować w armii. Zamiast projekto­
wanych od lat trzech instytucyj autonomioz- 
nyoh, zwanych w Bosyi „ziemstwami", dano 
w końou Litw ie tych naczelników, którzy od 
lat kilkunastu są już w rosyjskich guberniaoh 
obok „ziemstw" i tam mają za zadanie powoli 
je zastąpić zupełnie. Naczelnik ziemski jest 
panem częśoi powiatu, ożyli „uoząstku". On 
po ojcowsku rozstrzyga spory między chłopa­
mi i mieszczanami, nakłada na nich dyscypli­
narne kary, dba o mosty, o drogi, o straże 
ogniowe, prowadzi regestra popisowych, za­
gląda do szkół, urzęduje jako pośrednik między 
gminami a dworami w razie sporów o serwi­
tuty, a kiedy chodzi o udzielenie chłopom po­
życzki z banku włościańskiego na zakupno i 
paroelaeyę folwarku, on wydaje decydującą 
opinię, — słowem jest w jednej osobie sędzią 
dyscyplinarnym, urzędnikiem połityoznym i 
skarbowym, inspektorem szkółek i czytelń lu- 
dowyoh, jest całą instytucją ekonomiczną itd. 
W szysoy inni urzędnioy, którzy dotąd speł­
niali agendy naczelników ziemskich pozostaną 
na s wy oh stanowiskach i będą robili to samo, 
co dotyohczas, a więo naczelnioy ziemsoy wła­
ściwie tylko powiększą zastęp ozynownietwa, 
powiększą kontrolę rządu nad społeczeństwem, 
a koszt ioh utrzymania spada nie na skarb 
państwowy, leoz na obywateli, bo wedle usta­
wy, każdy „uoząstek" musi dostarczyć fundu­
szów na pensyę naczelnika i na utrzymanie 
jego kancelaryi.

Jak Polska upadła.
Berlin w grudniu.

W  dalszym oiągu swyoh wykładów w Aka­
demii Humboldta prof. W olfstieg opowiadał 
swym słuchaczom jak następuje:

Po dokonanym drogim rozbiorze patryooi 
w Polsce poczęli się zaoieikć do naprawy sto­
sunków. Leoz nie łatwą to było rzeozą. Rosya 
już za bardzo się rozpanoszyła. Pełnomocnik 
rosyjski, Sierera, w imieniu Katarzyny wszeoh- 
władnie panował. On rozkazywał i królowi i 
sejmowi. Wreszcie nie było już tyle mooy, aby 
mu się opierać.

Bozwzględnośoią swoją jednakowoż obra­
żał Sievers ooraz więcej uczucia patryotyczne 
w Polsce, tak, że wnet postanowiono na sej­
mie Grodzieńskim znieść nohwały konfederaoyi 
targowickiej. Zniesiono je  też na ostatkiem po­
siedzeniu sejmu grodzieńskiego, a gdy Sievers 
zakazał nosić medale, które sobie przypinano 
na pamiątkę wojny ostatniej, uskarżono się Da 
niego i Katarzyna odwołała go, a w jego miej- 
soe posłała Igelstróma. Ten nie tak energiczny, 
jak Sieyers, ściągnął 20.000 wojska, które miał 
pod Warszawą i nie odważył się na jakiekol­
wiek kroki stanowcze.

Poczucie narodowe wzmagało się teraz w 
krają. W krótce liozono w Polsoe 700 towa­
rzystw z 20.000 członkami, starającymi się pod­
nieść ojozyzuę z noadku. Spodziewano się, że 
w krótkim czasie będzie można podnieść broń 
i wyguaó ciemięzoów z granic kraju Oczy ca­
łej Polski zwróciły się wtenozas na Kościuszkę, 
zwyoięzcę z pod Dubienki.

Walka za wolność i niepodległość w Ame­
ryce, w której sobie wielkie zdobył zaszczyty, 
doświadczenie, nabyte w wojnie powstańozej, 
dawały mu wielki urok.

Kośoiuszko bawił wówozas w Dreźnie, 
gdzie także przebywali wszyscy wybitni pa­
tryooi, pomiędzy innymi Potoocy, Kołłątaj, Dmó- 
chowski i inni. W ysłano do niego delegaoyę, 
z prośbą, aby ratował ojozyznę Kościuszko się 
ociągał: przewidywał, że gorąozkowośó zgubną

będzie dla narodu, że zapał wnet zgaśnie. Je­
nerał Działyński i Janioki napierali na niego, 
aby rozpoczął powstanie, Potocki ostrzegał przed 
zbytnią porywczością,

W ysłał Kośoiuszko powiernika do Polski, 
aby się przekonać jak tam rzeozy stały. Rela- 
oye tego powiernika nie były wesołe. Lekko­
myślność, rozlużuienie obyczajów były wten­
czas na porządku dziennym. Radziwiłł wyda­
wał festyny, które go dziennie przeszło milion 
czerwonych złotych kosztowały. Bawiono się 
jak dawniej w miłostki, pojedynki, grę, jafejjy 
w kraju spokój panował. „Odumierające. to 
społeczeństwo nie miało żadnego poczucia o 
tern, nad jaką przepaścią stało nieszozęsne 
państwo".

Komisarz Kośoiuszki zdał więc sprawę z 
tego, co widział: nie me oo rozpoozynaó; mo- 
żnaby się ohyba spuścić na drobną szlachtę; 
włościanie nie mają zrozumienia sprawy, u 
magnatów brak zgody, stan kupiecki ohoe 
mieć spokój. Ostrzegał więc przed rozpoczy­
naniem kroków wojenny oh.

Kośoiuszko sam się wybrał do Krakowa, 
gdzie go z entueyazmem przyjęto. W idząc, że 
jeszcze nie czas, aby odwrócić podejrzenia, 
udał się do W łoch.

Stamtąd porozumiał aię z franouskim ko­
mitetem rewoluoyjnym, nosząoym tytuł Comi- 
łó du hien public, i otrzymawszy od niego 
kilku milionów franków subwenoyi, wróoił do 
Krakowa, opatrzony we wszystko, co było po­
trzebne do zorganizowania powstania. W  Dre­
źnie ułożono wybuoh na wiosnę 1794 r.

Igelstrćm nie zważał na przestrogi, które 
mu ozyniono. Nie mógł zresztą małej i tak 
liczby swego wojska jeszcze bardziej lozdzie- 
laó. Tymczasem niepokój w Krakowie rósł z 
dnia na dzień Nadszedł niespodzianie rozkaz 
z Petersburga, aby armię polską, liozącą 25 do
30.000 żołnierza, rozbroić.

Pierwszy, któremu rozkaz rozbrojenia po 
słano, był generał Madaliński. B rygida jego 
zajmowała Pułtusk i Ostrołękę.

Madaliński, wypowiadając posłuszeństwo 
rozkazowi oarowej, ściągnął brygadę swą pod 
Ostrołęką i pospieszył pod Kraków, aby się 
połączyć z Kościuszką, który tymozasam z ma­
łej szlachty i chłopów, uzbrojonyoh w piki i 
kosy, zebrał wojsko czterotysięozne. IgelstrOm, 
spieszący za Madalińskim, wyprawił generałów 
Denisowa i Tormasowa na spotkania z Ko- 
śoiuszką.

K o ś c iu s z k o , spotkawazy się z  Madaiuiskim, 
gdy na niego natarł Tormasów, cofnął się niby 
i na korzystnem stanowiska pod Racławicami 
4 kwietnia przyjął bitwę, w której Rosyan na 
głowę pobił.

W  Warszawie tymozasem wydano hasło : 
18 kwietnia rozpoczniemy powstanie. Igel- 
stróm, ozując się pewnym, nie słuchał prze­
stróg i rozprószył swe wojsko. Nie zajął na­
wet arsenału warszawskiego. Dopiero wieśó o 
powstaniu w Krakowskiem i zwyoięstwo racła­
wickie przestraszyły go. Leoz już było za pó­
źno. Dnia 17 kwietnia do rana wszystko było 
spokojnie; dopiero nad ranem padły pierwsze 
strzały pomiędzy Polakami i posterunkami ro- 
syjskiem i; wnet zagrały armaty i powstanie 
wybuohło na całej linii. Igelstróm nie mógł 
ściągnąć swego wojska, które odoinane wzaje­
mnie od siebie przez powstańców nie mogło 
skuteoznego stawiać oporu i stopniowo ulegało 
powstańcom.

Nazajutrz (dnia 18 kwietnia,) IgelstrOm 
musiał kapitulować i opuścił Warszawę. Odda­
no dowództwo wojskowe w Warszawie Mokro- 
nowskiemu, spisano akt posłuszeństwa naczel­
nikowi Kośoiuszee, uwięziono sprawoów konfe­
deracji targowickiej, pomiędzy nimi Ankwi- 
oza, Kossakowskiego, Ożarowskiego i innych, 
około 150; zaczęto sypać szańce około miasta.

W  tym samym ozasie wybuchło takie 
powstanie w W ilnie na Litwie, gdzie jenerał 
Jasiński prawie całą załogę rosyjską z jenera­
łem Arseniewem po części wyciął, po części 
wziął do niewoli. Na zdrajców sąd potem zło­
żono; hetmana Kossakowskiego powieszono. Za 
przykładem Wilne poszła wkrótce Warszawa. 
I tu dnia 9 maja dopełniono sądu dorywozego 
na zdrajcaoh; powieszono hetmanów Zabiełłę,

Ożarowskiego i biskupa Kossakowskiego; in­
nych rozstrzelano.

Powstanie rozszerzyło się po oałym kraju, 
od Ukrainy do Litwy. Kośoiuszko wziął w rę­
ce dowództwo naozelne.

Korespondencye.
Wiedeń, 2 styoznia. 

{Kombinacye na tle ugody. — Błędy hr. Bade- 
niego- — Asefcuracya przeciw obstrukcyi).

(fr.) Fantazyi dziennikarskiej otwarte jest 
teraz n» kilka tygodni szerokie pole, te bo­
wiem komunikaty oficjalne o układzie, zawar­
tym między obu rządami w sprawie odnowie­
nia ugody, jakie do tej pory ogłoszone zostały 
zarówno z austryackiej jak i węgierskiej stro­
ny, stylem swoim przypominają orzeczenia wy- 
roozni delfiokiej, które każda strona tłómaczyć 
mogła na swoją korzyść, autentyczny zaś 
tekst układa oba rządów znany będzie''dopiero 
w drugiej połowie stycznia, gdy przedłożony 
zostania obn 'parlamentom. Obeonie nie jest on 
jeszcze nawet skodyfikowany, a cała ugoda, o 
której zawarciu zawiadomioną została ludność 
Austryi w samą noo Sylwestrową, opiera się 
tylko na ustnem porozumieniu pp. Kflrbera i 
Szella co do głównych zasad kontraktu mię­
dzy obiema połowami monarchii, którego zre­
dagowanie będzie rzeczą obustronnyoh referen­
tów ministeryalnych.

Niektóre dzienniki węgierskie, w ioh 
liczbie pisma tak wpływowe, jak Pester Lloyd, 
z źle tajoną złośliwością piszą, że jakkolwiek 
p. Szell przy przyjęoiu noworooznem powie­
dział, że w sprawie ugodowej nie ma ani zwy- 
cięzoów, ani zwyoiężonyoh i że zwyciężyła je ­
dynie idea wspólności monarchii, —  to jednak 
nie ulega wątpliwośoi, iż dr. Koerber doznał 
porażki, gdyż w ostatniej chwili . musiał odstą­
pić od Diejednego ze swych żądań. Jakie to 
były  żądania, o tern nie ma najmniejszej
wzmianki. Z drugiej strony w austryackiej pra­
sie ofieyalnej podniesiono, że umowa, zawarta 
między obu prezesami gabinetów, opiera się na 
tej zasadzie, iż Austrya nie ozyni Węgrom ża­
dnych n o w y c h  ustępstw materyalnych. To
słowo „now ych" daje wiele do myślenia, gdyż 
mimewoli nasuwa przypuszozenie, że wszystkie 
uciążliwe dla Austryi postanowienia układów, 
zawartych swego ozasu między hr. Badenim 
a br. BanfFym, tndzież między hr. Thnnem a 
p. Szellem, utrzymane zostają w mooy i że za­
chodziło niebezpieczeństwo, iż Austrya będzie 
musiała ugodę okupić nowemi ofi&ram na
rzecz W ęgrów  i tylko to niebezpieczeństwo
udało się odwróoić.

I oto teraz dopiero z niemieokioh stron pod­
noszą przeciw hr. Badeniemu oierpkie zarzu­
ty, że całą sprawą ugodową nie dośó oględnie 
pokierował i pozostawił ją swoim następcom w 
stanie tak chaotycznym, iż W ęgrzy bezwarun­
kowo musieli byó w lepszej pozycyi od Austryi- 
Oto bowiem całą swą mądrość polityozną w y­
silał on niby na to, ażeby wytargować od 
W ęgrów  podwyższenie o 2*/0 kwoty, opłacanej 
przez nich na wspólne wydatki. Zupełnie zaś 
nie myślał o nieskończenie ważniejszej kwe- 
styi, od której zależy ekonomiczne dobro mo­
narchii, t. j. o kwestyi taryfy celnej. Tej kwe- 
styi nawet wrzekomo nie dotknął, całą zaś 
wogóle sprawę ugodową powikłał rozmaitemi 
postanowieniami, dotycząoemi wzajemności, 
junctim itp. i przez to osłabił pozyoyę Austryi. 
W arto przytem podnieść, że istotnie błędem 
ze strony hr. Badeniego było, i i  nie starał się 
przeprowadzić nowej ugody jeszcze w starym 
parlamencie bez piątej knryi, lecz pierwszeń­
stwo przed tą najżywotniejszą sprawą dał re­
formie wyborczej i kwestyi czeskiej. W  starym 
parlamencie byłaby ugoda z Węgrami prze­
szła gładko pomimo nie wiedzieć jak hałaśli­
wej opozycyi czeskiej, gdyby zaś sprawa ugo­
dowa była załatwiona, o wiele mniej szkód 
byłoby wyrządziło Austryi zabioie parlamen­
taryzmu i wszystkie orgie abstrakcyjne.

Ale na oo te rekryminaoye, skoro one nie 
zmienią położenia? Oby bodaj teraz nastał w 
dziedzinie ekonomioznej tak bardzo pożądany 
spokój. Ugoda zawarta została na lat dziesięć — 
roinioy, przemysłowoy i kupoy będą więo mo-
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PIERWSZY BAL
przez 

Zofię Kowarską.

(Ciąg dalszy).

Moja Marychna była w siódmem niebie i 
od razu, od tego mazura zdobyła sobie balową 
palmę pierwszaństwa. Poozęto podziwiać jej 
toaletę, jej prześlioeną płeó, jej oozy, jej rzęsy. 
Prawda, że tańczyła wybornie, jakby się lek­
kości uczyła od łątek, któryoh pewno nie brak 
nad poleskiemi bagnami. Przy następnym wal­
cu młodzież stała długim szeregiem przed nią, 
czekając na kolej, a ona, chłodząc się waohla- 
rzem, prosiła o chwilę wypoczynku.

Ostachosia tak poszachrowała, że do ko- 
laoyi prowadził Maryohnę Krenielski, oo się je ­
dnak widooznie nie zgadzało z widokami g o ­
spodarstwa domu i czemu zaradzili sadzając z 
drugiej strony Maryohny Kieszfeę. Kieszka po­
chodzi z kniaziów licewskioh, rodzi się z Do- 
wniłłówny, babka zaś jego Lutanowska. Jest 
to przyjaoiel młodego W ierzejskiego, znany w 
szerszych kołach ze swoich koni, wysokiej gry 
i żyoia na szeroką skalę. Naturalnie ogromnie 
nadszarpał swój duży majątek. Trudno było, by 
mu doohód wystarczał, bo to majątek w ziemi, 
a litewskie gospodarstwa tak mało dają! Jedną

tylko rzecz mądrze zrobił (bo sprytny jest, wie, 
jak trawa rośnie), oto wyciął i sprzedał lasy 
jeszcze przed wprowadseniem w życie prawa 
o oohronie leśnej. Znany to i dobry ród tyoh 
Kieszków i doskonale skoligaoony.

Kieszka miał widocznie światową wpra­
wę i rzeczywiście wystąpił przy Maryohnie, 
jak zwyoięsoa. Zdmuchnął ją Krenielskiemu, 
ale to, jak świecę. Przez oałą kolaoyę bawił 
ją  i potrafił rozbawić na dobre. Na swoją pan­
nę, to jest na tę, którą prowadził do kolaoyi, 
ani spojrzał! I  siedziało ioh tak dwoje railozą- 
oyoh i skwaszonych po obu stronach tej pary, 
bawiąoej się wybornie.

Mnie umieszczono na jednem z pierwszyoh 
miejo, ale podkowa stołu tak się zaginała, że 
byłam pleoami odwróoona do Maryohny i Kie 
szki. Mogłam, od czasu do ozasu, wytężywszy 
słuch, poohwyoió wyraz, urywek zdania, lub 
nawet oałe zdanie. Dochodził mię głos Ma­
ryohny, nastrojony na wesołą nutę, to znowu 
głos Kieszki przyciszony, ale umiejąoy akoen- 
tować, oieniowaó, modulować; taki głos, który 
możnaby, idąc za modą, nazwać nastrojowym. 
Udawałam, że uważnie śledzę opowiadanie swo­
jego  sąsiada o gospodarstwie rybnem, które u 
siebie założył, gdy  mi się wydało, że za mo-

I’ jemi pleoami wymówiony został wyraz „Am e­
ryka". Nie dowiedziałam się więo już nigdy, 
ile funtów ważyły największe karpie mojego

sąsiada, bom go zupełnie słyszeó przestała. 
Na oo mię stać było słuobn, tom posłała 
w stronę Marychny i Kieszki. Doszła mię na­
stępująca mniej więcej rozmowa, której^wpra- 
wdzie nie mogłam poohwyoió całej, ale którą 
sobie prawie dokładnie odbudowałam z urywków.

— To bardzo nieszozęśliwy ozłowiek — mó­
wiła Marychna.

—  Nieszczęśliwy ?
— Stracił żonę i córeczkę w przejeździe 

z A fryki do Ameryki. Teraz nie ma tam nikogo 
bliskiego.

— To pani chrzestny ojoieo ?
— Tak, i wyobraża sobie, że jestem jeszoze 

taka malutka, jak w chwili, gdy opuszczał 
kraj. Miałam wtedy pół roku. Zapewnia mego 
ojca w jednym z ostatnich listów, że jego có- 
reozka była zupełnie do mnie podobna

Siedziałam, jak na węglaoh. Jedno słowo 
Maryohny, a urok pryśnie i nastrojowy głos 
Kieszki stanie się twardym i suohym.

— Nie pito jeszoze zdrowia państwa "Wie- 
rzejskich —  rzekłam do swego sąsiada.

Chwyoił odrazu haczyk wędki, jak gdyby 
był karpiem w swoim własnym stawie, i, w  oba- 
wie, by go kto inny nie nbiegł, wstał śpiesznie 
i zaimprowizował jedną z tyoh nieszezęsnyoh 
mów okolicznościowych, niedołężnie w ypow ie­
dzianych, głosem, który się jąka i w którym 
w końou znać takie cierpienie i bezprzyto-

mnośó, że oczy biesiadników spuszczają «ię i 
zdają się podziwiać talerze, jak dzieła sztuki.

Zrobił się mały zamęt, powstano z kieli­
szkami, zwracając się ku pani domu.

— Nie wiem, co mi się stało —  rzekł do 
mnie mój sąsiad — zwykle mówię płynnie....

— Ach, to się zdarza najlepszym mówcom i 
właśoiwie tylko dobrym mówcom —  pociesza­
łam go. — Niewprawni mówcy napiszą, w y­
kują, wypracują....

Patrzał na mnie z wdzięcznością, a miał 
tak niemądrą minę, jak gdyby nie z polskimi 
karpiami miał do czynienia, lecz z francuski­
mi, których głupota przeszła w przysłowie.

Byłam uratowana. Kieszka opowiadał Ma- 
rychnie o jakiemś polowaniu w Gruszczy.

Powodzenie mojej miliarderki aż do rana 
nie osłabło ani na chwilę. Bez zaprzeczenia 
palma pierwszeństwa była w jej ręku, a filut- 
dziewozyna czuła to doskonale. W  jej pięknyoh 
oczach, przy których zapominało się zupełnie, 
że rysy nie były  dokładnie klasyczne, w tyoh 
oczach malowałr się zadowolenie tryumfu. 
Błyszozały one, jak gwiazdy. Myślę jednak, że 
radość Marychny niczem była wobec mojej u- 
cieohy. "Wypłatałam towarzystwu figla, ze­
pchnęłam te nadęte i zarozumiałe W ierzejskie 
na drugi plan!.. Ach, cóż to była za przyjem­
ność ! Kieszkę i wielkiego W ierzejskiego, i 
grzecznego kuzynka satelitę, i protegowanego

Ostachosi i innych jeszcze wystrychnęłam na 
dudków ! Cóż to za przyjemność niezrównana! 
A  to wszystko d la tego , że mam głowę na 
karku!

Pani W ierzejska pożegnała mię nieoo 
kwaśno. B y ły  tam i podziękowania, i komple­
menty dla Marychny, ale... O, ie  było odro­
binę octu, to by ło ! No, trudno, nie mogę mieć 
za złe matce, która czuła, że cel wieczoru był 
chybiony, bo córki jej zbladły i zgasły przy 
Marychnie.

Ootowa zaprawa w grzecznośoi pani W ie- 
rzejskiej uradowała mię najbardziej ze wszyst­
kiego, bo ci W ierzejsey, to takie wszystko 
pęcherze. Po prostu spać im to nie daje, że 
ona Siekierzyńska z domu. Dobrze, że im po­
wodzenie Marychny na balu poszło troobę po 
nosie !

Czasem, wraoając z wieczoru, spałam wy­
bornie w karecie, tym razem jednak wspomnie­
nia ubiegłej nocy nie pozwoliły mi oka zmru­
żyć. Uśmiechałam się sama do siebie na myśl 
o tyoh plewach, na które nałapałam tyle sta­
rych wróbli. Pilno mi było do domu, żeby 
wszystko mężowi opowiedzieć.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Rzadka okazya! L I
S P E C Y A L N Y  S K ŁA D

O L E U M  i C E R A T
we L/wowie, ul. 2.

sprzedaje chodniki ceratowe
w najiepsiym gatunku p o  Zniżonej Cenie tylko

w poniedziałki, wtorki i środy 
szerok ości 70 cui. m etr 75 et.

«« OO „  .. o o

i poleca następujące specyalności
dyw any z linoleum, chodniki, prześcioł* 
ki przed um ywalnie, obru sy na sto ły Ja- 
^ u.lalLnAri. fartuszki dam-
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gli urządzić się odpowiednio do nowyoh sto­
sunków. Podobno cła rolnioze zostały w nowej 
taryfie znaoznie podwyższone, a podobno uda­
ło się także drowi Koerberowi wyjednać pod­
wyższenie oeł na rozmaite artykuły przemy­
słowe, wyrabiane w Austryi. Rzeozą parlamen­
tów będzie obeonie jak najryohlej zatwierdzić 
układy obu rządów. Otwartem pozostaje pyta­
nie. oo będzie w takim razie, jeżeli austryaoka 
Rada państwa skutkiem obstrukoyi nie będzie 
w  możnośoi uohwalió ugody, — ozy obaj pre­
zesi gabinetu porozumieli się oo do tego, oo 
pooząó wtedy. Owóż o ile wnosió można z gło­
sów pism półurzędowyoh, przewidzieli oni tę 
ewentualność i jakkolwiek na piśmie nie za­
warli żadnego układu w tej mierze, wszelako 
ustnie porozumieli się i wynaleźli formułkę, 
przy pomocy której nowa ugoda wejdzie w ży­
cie nawet w  takim razie, gdyby Rada państwa 
nie mogła jej uchwalić.

Ucieczka księżnej Luizy.
Jeden z dziennikarzy berlińskich rozma­

wiał z pewnym dygnitarzem watykańskim o 
sprawie następczyni tronu saskiego. Dygnitarz 
ów stwierdził przedewszystkiem, że ani Cesarz 
austryaoki, ani król saski nie wystosował w tę 
sprawie pisma do Papieża, jak to podały nie 
które dzienniki. O rozwiązaniu małżeństwa w 
tym wypadku nie może być mowy, bo zawarto 
je bez żadnego błędu formalnego, zaś złamanie 
wiary małżeńskiej nie jest według prawa ka- 
nonioznego dostatecznym powodem do rozwo­
du. Na zapytanie, jak było z pierwszem mał 
żeństwem Napoleona I, odpowiedział ów dy­
gnitarz, że w owym wypadku zaszły pewne 
wadliwości w zawarciu ślubu i dlatego uspra 
wiedliwionem było unieważnienie tego małżeń­
stwa- Zresztą dedał dostojnik ów, że cała spra­
wa księżnej Luizy obudziła osłupienie w W a 
tykanie. Dawniejszy nunoyusz monachijski, któ 
rema uastępoa trenu pewnego razu przedstawił 
był swoją małżonkę, powiada, że wówozas pa 
ra książęoa wydawała się tak w sobie rozko­
chaną, jak dwie turkawki.

Pisma szwajoarskie wyrażają się o księ 
żnej zupełnie bez sympatyi. Ber ner Tagblatt 
powiada, że im prędzej wiarołomna para ulotni 
się z Genewy, tern lepiej będzie dla Szwajoa 
ryi. Baseler Nachrichten piszą, że księżna nie 
zasługuje na najmniejszą sympatyę narodu 
szwajcarskiego, ale nie ma też powoda do nad- 
zwyozajnyoh zarządzeń Niewątpliwie wywiąże 
się międzynarodowa kwestya prawna, gdyby 
księżna podczas narodzin jej dzieoka, które 
spodziewane jest w maju, była jeszcze w Ge 
newie, albowiem następcy tronu saskiego przy­
sługiwać będzie władza ojcowska nad dzie­
ckiem. Bund zaznacza, że księżna Luiza oznje 
się bezpieczniejszą w Genewie, niż gdziekol- 
wiekindziej dlatego, że kanton genewski jest 
jedynym  kantonem szwajcarskim, w którym 
złamanie wiary małżeńskiej nie może być są­
downie śoigąne. W e wszystaioh inny oh kanto­
nach można za ten występek być karanym na 
wniosek strony pokrzywdzonej. Także utrzy­
mywanie nieślubnyoh związków między męż 
czyzną a kobietą nie jest w Genewie karygo- 
dnem, podczas gdy np. w kantonie berneń­
skim osoby te, które pozostają ze sobą w takim 
związku, podlegają karze więzienia.

Stan zdrowia króla Jerzego saskiego bu 
dzi obawy. Pojawiła się znowu gorączka, a oho 
ry^ssujc się nadzwyozajnie osłabionym. Maksy 
milian, książę saski, szwagier księżnej Ludwiki, 
będąoy xiędzem i profesorem we Fryburgu, 
przejął się ostatuiemi zajściami na dworze sa­
skim tak gorąco, że leży chory w łóżku. W e­
zwał on do siebie redaktora Alłg. Ztg., aby się 
go zapytać, jakie wrażenie odniósł ze swej roz­
mowy z aroyksięoiem Leopoldem Ferdynandem 
i księżną Ludwiką w Genewie. X . Maksymi­
lian główną winę katastrofy drezdeńskiej przy­
pisuje aroyksięoiu Leopoldowi Ferdynandowi, 
który widocznie utwierdeał swą siostrę w jej 
niedurzeoznych zamiaraoh.

Aroyksiążę, chociaż dwór saski nie zga­
dzał się z wielu jego poglądami, cieszył się 
w Dreźnie wielką sym patyą, a uastępoa 
tronu darzył go przyjaźnią i zaufaniem, któ­
rego, niestety, aroyksiążę nadużył. Z  wiel- 
kiem współozuoiem wyrażał się ziądz Maksy­
milian o królu i królowej Karoli, jak również 
o swym braoie. Czy może — rzekł — byó 
on teraz królem po tyoh skandalach ? Sakso 
nia pragnie mieć królowę, księżna, która oie- 
szyła się wśród Saksońozyków wielką sympa 
tyą, mogła zacieśnić jeszcze bardziej te węzły 
serdeczne, które dotąd łąozyły dwór saski z 
narodem.

Mały fejleton.
Mróz na szybach.

Księżyo falą błękitną wpełzł do mojej oeli.
Na ssybaoh mróz wyrzeźbił haft dyam entowy: 
Palm wachlarze i tuje wznoszą dumne głowy 
Z  prześwietlonej błękitem lodowej topieli.

Rozłożystych irysów las łodyg się spiętrza. 
Białe lilie i osty na t&flaoh szyb kwitną. 
Księżyoowej poświaty melodyą błękitną 
Senna oisza wpłynęła do oeli mej wnętrza.

Śnię na jawie... Gdzieś z kątów świat, myślom
(widomy,

Z szeptem bajki wychodzi i w oozach myoh
(staje:

Snieżnolioe królewnę, karzełki i gnomy, 
Staroy-króle, odziani w skrzące gronostaje —
I  tajemni ryoerze i trwoźne nimf chóry 
Płyną, w świateł się drżąoe zlewając kontury. 

Kraków. Jan Pietrzycki.

KRONIKA.
Lwów 8 stycznia.

Pogłoski o abdykacyi Cesarza. Korespon­
dent wiedeński Echo de Paris podaje sensacyjną 
pogłoskę, którą jni powtórzyły pisma wiedeńskie 
że Cesarz Franciszek Józef I, znużony rządami 
i zniechęcony ostatnimi wypadkami w polityce 
i rodzinie, zamierza w tym roku zrezygnować. Spra­
wa arcyka. Leopolda Ferdynanda i ks. saskiej 
miały pośrednio również wpłynąć na to postano­
wienie. Twierdzenie to popiera, zdaniem korespon 
denta wiedeńskiego, ten fakt, że w ostatnich cza­
sach brał doży udział w polityce uastępoa tronu 
arcyke. Franciszek Ferdynand jak n. p. podczas 
pobytu hr. Lambsdorfa w Wiedniu, lub podczas 
ostatnich rokowań ugodowych między Koerberem 
a Szellem.

Ś  ub. Dnia 7 stycznia o godzinie 11-ej ra­
no odbędzie się w kościele S. S. Felicyanek w Kra­
kowie ślub panny Adeli Dembowskiej, córki Anto 
niny z ks. Radziwiłłów i ś, p, Zygmunta Dem­

bowskiego, byłego prezasa Tow. Kredytowego 
ziemskiego, z br. Edwardem Tyszkiewiczem z Czer­
wonego Dworu na Żmudzi, synem hr. Benedykta.

Dnia 10-go stycznia o godzinie 7-mej wie 
ozorem odbędzie się w kościele kolegialnym w Sta 
nisławowie ślub panny Aldony Wilhelminy Lin- 
hardtówny z panem Łnoyanem Romanem Wienia­
wa Bedlińskim.

Stowarzyszenie „Pracy kobiet" we Lwo­
wie urządza w lokalo swoim knrs praktyczny na- 
nki krojn i szycia bielizny dziecinnej, damskiej 
i męskiej. Nanka kroju odbywać się będzie w po­
niedziałki i czwartki od godz. 11 — 1 ćwiczenia 
w szyciu we wtorki i środy od 4— 6. Opłata wy­
nosi 3 kor. miesięcznie. Na knrs ten zapisywać 
się mogą osoby wyżej lat 16 liczące. Nanka rozpo­
cznie się we czwartek dn. 15 stycznia. Bliższych 
wyjaśnień udziela Binro Stowarzyszenia przy ulicy 
Wałowej 1. 25 II piętro.

Pogłoski o toczących się jakoby peitrakta- 
cyach między władzą miejską a p. Modrzejewską 
w celu objęcia teatru miejskiego są, jak nas za 
pewniono z Prezydynm Magistratu zupełnie bez­
podstawne. Prezydynm owo jnż z tego samego po­
wodu nie mogło tych rokowań prowadzić, że obo­
wiązuje je kontrakt zawarty z p. Pawlikowskim. 
Dopóki zaś p. Pawlikowski nie dąży sni do 
rozwiązania tego kontraktu, ani do ustąpienia z tea­
tru lwowskiego, dopóty wszelkie rokowania z kim 
innym o objęciu dyrekcyi teatru miejskiego byłyby 
i niewłaśoiwemi i bezpodstawnemi.

W Colosseum  popisuje się od paru dni pol­
ski. atleta, p. Cyganiewioz, młodzieniec, liczący za­
ledwie 21 lat, a niezwyciężony dotychczas szam- 
pion światowy. Wyznaczył on 1000 koron tsmn, 
kto go pokona w zapasach. Do walki stanęło już 
dziesięciu S7ampionów, ale dotychczas (w dwóch 
pierwszych dniach zapasów) pokonał Cyganiewicz 
bez wysiłku, po walce, nie trwającej nawet minuty, 
tych przeciwników, którzy się z nim zmierzyli. Cy- 
ganiewicza, ilekroć okaże się na estradzie, wita 
pnblicznośó nasza, lubująca się w zapasach atlety 
cznych, takim huraganem entnzya3tyczDycb, dłngi 
czas niemilknących oklasków, jakiego nie słyszy 
się często w sali koncertowej, lnb w teatrze.

Ruski wiec odbył się SI grudnia z. r. w Bo- 
horodczanach. Uchwalono na nim dnio rezolncyi, 
przeważnie w sprawach szkolnych: mianowicie po­
dział rady szkolnej krajowej na dwie sekcye, pol­
ską i ruską, zaprowadzenie szkół 4 -klasowych, 
w którychby nauczano języka niemieckiego więoej 
niż w zwykłych szkołach normalnych, zmianę sy­
stemu szkolnego w taki Bposób, żeby w szkołach 
ludowych, w których niema 25 dzieci polskich, od­
bywała się nauka tylko po rusku, wreszoie uchwa­
lono też różne rezolncye w sprawie kreowania no­
wych ruskich gimnazjów, szkół realnych i założe­
nia rnskiego uniwersytetu.

Niemiecki następca tronu pojedzie w poło 
wie stycznia do Petersburga. Berlińska półurzędo- 
wa Nordd. Allg. Zeitung, donosząc o tern, powia­
da, że do podróży tej skłoniły następcę tronu kil­
kakrotne zaproszenia ze strony cara. Inne dzien­
niki niemieckie wskaznją na to, że podróż ta ma 
cel pudwójny: po pierwsze zaznai zyć przed świa­
tem ponownie serdecznośó stosunku między dworem 
petersburskim a berlińskim, co ma niejako stano­
wić przeciwwagę wobec znacznego zbliżenia się 
Rosyi do Austryi w sprawie bałkańskiej i podróży 
Lambsdorfa do Wiednia; powtóre zaś ma utorować 
drogę do traktatu handlowego niemiecko rosyjskiego.

Z Rzymu piszą: W  Watykanie przyjmował 
Leon X III posła anstro-węgierskiego przy stolicy 
św., p. Szecsena, który na czele deputacyi, przyby­
łej z Wiednia, doręczył Mu podarunek jnbileaszowy 
cesarza Franciszka Józefa. Jest to szczerozłoty 
posąg Dobrego Pasterza (wysokości 1 metr 61 cen­
tymetrów), którego otaczają cztery owieczki. Jedna 
z nich spogląda ku Dobremu Pasterzowi, trzy skubią 
trawę, ha której kwiaty wyobrażone eą przez drogie 
kamienie. Podstawa jest z marmuru niebieskiego, 
opatrzona łacińskim napisem, objaśniająoym, że 
jest to podarunek cesarza, dla „Tego, który przez 
25 lat jako najlepszy Pasterz wiernych, rządził 
szczęśliwie kościołem®.

Hr. Leonard Starzeński, pierwszy radoa amba 
sady austro-węgierskiej, opuścił już Rzym z żoną 
swoją, z domu ks. Bibesco, i przebywa w Wiedniu, 
skąd po Nowym Roku uda się do Ameryki połu­
dniowej, jako poseł z rezydencją w Santjago 
w Chili, a jednocześnie z listami wierzytelnemi dla 
Peru i Boliwji.

Konkursa. Rada zawiadowoza fundacyi śp. 
dra Antoniego Lachowicza ogłasza konkurs na sty- 
pendya z tej fnndacyi. Podania do 2go lutego 1908.

Celem nadania stypendyów artystom, nie ma- 
jącjm środków do dalszego kształcenia się, a ro­
kującym dobre na przyszłość nadzieje, wzywa na­
miestnictwo tych poetów, malarzy, rzeźbiarzy i 
Kompozytorów muzycznych, którzy chcą a ę ubiegać
0 to stypendyum, aby wnieśli podania do 1 marca.

Wielki medal złoty otrzymała na powsze­
chnej wystawie trunków w Wiednin fabryka rumn
1 likierów hr. Szeliskiego w Kozowej za swoje ro- 
solisy i likiery.

Testament śp Katarzyny z Lewickich 
Wieczyńskiej Uniwersalnym spadkobiercą zmarłej 
we Lwowie znanej filantropki p. Wieczyńskiej zo­
stał zamianowany bliski jej kuzyn p. Ustjanowicz 
z Kijowa, który odziedziczy po niej nieruchomości. 
Inni krewni otrzymali znaczne legaty w gotówce, 
a 87.600 koron zapisała na cele dobroczynne. 
Z sumy tej, otrzymają: 1) zakład im. św. Józefa 
dla nieuleczalnych i rekonwalescentów przy nl. 
Kurkowej 1. 48, 48.000 koron. Przy legacie tym 
jest zastrzeżenie, aby urządzono 5 łóżek dla kra­
wców; 2) towarzystwo miłosierdzia „Opatrzność®
10.000 K .; 8) zakład św. Łazarza 4.000 K .; 4)
zakon 00. Karmelitów 4.000 K ; 5) zakład nie­
mowląt i podrzutków im. „Dzieciątka Jezus® przy 
ul. Paulinów 4.000 K.; 6) zakład brata Alberta
4.000 K.; 7) stowarzyszenie rękodzielników „Gwia­
zda® 4 000 K.; 8) stowarzyszenie „Skała® 4.000 
koron; 9) towarzystwo Salomejek 1000 K ; 10) to­
warzystwo św. Józefa z Arymatei 1000 K ; 11) za­
kład św. Wincentego & Paulo 1000 K ; 12) zakład 
ciemnych 1000 K,; 13) zakład głuchoniemych 1000 
koron; 14) Przytulisko małych dzieci pod opie 
ką św. Józefa, ul. Piekarska, 600 K.

Cyfry te ostatecznie ustalone nie są jeszcze, 
albowiem dr. Czerny, egzekutor testamentu, wyraził 
się, iż jest możliwem, że w czasie ostatnim, śp. 
testatorka w testamencie dodatkowym oyfrę lega­
tów na dobroczynne cele powiększyła jeszcze.

Z teatru. Repertuar teatralny na przyszły 
tydzień zapowiada dwa razy „Słodką dziewczynę®, 
która stale zapełnia teatr od dołu do góry. — 
We wtorek, z powodu ogólnego zaitereeowania się, 
danym będzie po raz drugi „Lohengrin® z p. Mę- 
cińskim i panią Korolewicz-Wayda. —  We czwar­
tek usłyszymy po raz pierwszy w tym sezonie prze 
śliczną operę Pucoini’ego „Cygan ery a® z panią Ko­
rolewicz-Wayda jako Mimi —  w partyi tenorowej 
Rudolfa wystąpi gościnnie po raz pierwszy p. Au­
gust Dianni, tenorzysta opery w Madryoie.

Artyści dramatu przygotowują aię do wysta­
wienia nowej 3-aktowej sztuki Zygmunta Kawe­

ckiego p t. „Widziadła®, zaś w dziale opery p. 
Spetrino pracuje wraz z całym personalem nad wy­
stawieniem opery Webera „Wolny strzelec®, która 
daną będzie jeszcze w pierwszej połowie stycznia, 
a następnie Pucoini’ego „Tosca®.

Nasze dziejopisarstwo. Jeden Z naszych 
krytyków historycznych, skarży się w petersbur­
skim Kraju, że nasi historycy nie skorzystali d itąd 
z mnóstwa wydanych już źródeł lo naszych 
dziejów i nie wybudowali dotychczas naukowego 
gmachu naszej historyi. Przytem — powiada on — 
że podobnie jak wydawnictwa owych źródeł zacho­
wują często charakter okolicznościowy, tak wyzy­
skanie gotowych już materyałów nie przeszło po 
za jednostronny, fragmentaryczny obraz danej 
epoki. Nasza współczesna historyografia zdaje się 
byó podobną do założonego na wielką skalę mia­
sta, w fctórem wciąż kopią ziemię na fundamenty 
i zwożą kamienie i cegłę na budowę — leoz do 
budowy nie przystępują. Gromadzimy wciąż źródła 
do dziejów, tomy i setki tomów butwieją po pół 
kaoh bibliotecznych, a obrazu dziejów, całokształto 
i syntezy jak nie było, tak niema.

Ale i źródeł'nie wydano wszystkich — „są 
jeszoze po kątach tajemnice, śpiące pod czujną 
strażą, są legendy, których budzić ze snu — wa­
ra® |... Niema architektów, gotowych podjęcia bu­
dowy naszego gmachu dziejowego. I tn wydziera 
się autorowi bolesny, ale może niezupełnie spra­
wiedliwy krzyk z głębi serca:

„Do pojmowania prawdziwej historyi nie je­
steśmy jeszoze zdatni. Umiemy ją tylko odczuwać. 
I dlatego, mimo przebytej szkoły, przeszłość na­
sza pozostała dla nas „pieśnią o ziemi naszej®, 
albo opowieścią o owej Wandzie, „co nie chciała 
Niemca...®

„Niemasz dobrego ozłowieka, niemasz jedne­
go® — wołał rozgoryczony król Jan III. na łożu 
śmierci. I dziś niemasz człon ieka, któryby odwa 
żył się postawić całokształt historyczny obnażo­
ny 2 dekoracyjnych opon.

Historyografia nasza pozostaje dotychczas 
ułamkową i nierównomierną.

Chopin —  tańczony. Wspominaliśmy ;uż o 
tern, że w Monachium występuje kalifornijska tan 
cerka, niejaka miss Duncan, na estradzie w Kun- 
stlerhaueie. Zreformowała ona w swej osobie nowo­
żytny balet przez powrót do wzorów starożytnych, 
do natury; zerwała z konwencyonalnym kostyumem, 
a przywdziawszy dorycki chiton lub lakoński hima- 
tion, tańczy boso.

Przy dźwiękach mistrzów muzyki włoskiej, 
francuskiej i niemieckiej, Miss Duncan, jako nimfa, 
najada, bachantka, wciela w siebie fantastyczne 
postaci klasycznego świata albo cudne, wymarzone 
figury z czasów Odrodzenia i odgrywa pantominy 
własnego pomysłu i układu. „Twórczość artystki— 
pisze jeden z naszych rodaków, który ją widział— 
musiała i mogła wyjśó poza naśladownictwo staro- 
żytnyoh wzorów. Wyszła i dowiodła takiej identy- 
ozDości rytmu tonów i ciała, że zdumione audyto- 
ryum zapomniało o różności tyoh dwóch elemen­
tów : ciało tancerki było równocześnie granym u- 
tworem. Miss Dunoan tańczy w kostyumie lakoń­
skiej dziewczyny lub jońskiej dziewicy także —  
Chopina i to nie tylko mazurki i walce, ale także 
preludya i nokturny. Naturalnie nie jest to zwy­
kły tanieo. Artystka nie wykonywa mechanicznie 
wskazanym każdym taktem pas, ale tłómaczy u- 
czuciową zawartość muzyki na piękno ciała. 
A przy tern tłómaczenin czystej muzyki, która 
częstokroć była komponowana bez myśli o tańcu, 
musi się posługiwać jedynie intuicyą, diwinacyą. 
Artysta dramatyczny, zabierając się do odtworze­
nia jakiejś roli, znajduje Wyraźne wskazówki oo do 
jej pojmowania w słowach i czynach danego cha­
rakteru. W  nokturnie Chopina nie ma żadnych u- 
wag reżyserskich.

Ale czy w takim razie tańczenie takich kom- 
pozyoyi nie jest nadużyciem? Ktokolwiek widział 
Miss Duncan, ten stanowczo zaprzeozy temu pyta­
niu i doda, że ta muzyka nigdy jeszcze nie dzia­
łała na niego tak pizejmująco, a zarazem oawo- 
badzająco. Z fortepianu płyną zmienne tony, a je­
dnocześnie porusza się przed uaszemi oczyma tan­
cerka o plastycznej piękności kształtów i uzmy­
sławia, ucieleśnia charakter tej muzyki: chyli się 
i skłania pod ogromem radości i obraca się we­
soło; to znów heroicznie kroczy i niby w modli­
twie aię stania, ekstatycznie otwiera ramiona, ma­
rzyc elsko patrzy w ciemną noc. Jak fale morza, 
jak kłosy łann —  rytmicznie poruszają się jej 
członki pod tchnieniem pogodnej melodyi. A gdy 
tony nokturna kłócą się i mieszają w jaką burzę 
namiętnośoi, to ciało jej staje się wątłem drzew­
kiem na pustyni, miotanem dzikim huraganem. 
Zdaje się, jakoby Geniusz, który unosił się nad 
Chopinem wtedy, gdy te melodye po raz pierwszy 
wydobywały się z pod jego palców, stanął znowu 
przed nami. Taką wspólnośó i jedność tworzy ta 
muzyka i to ciało.

Sztuka mimiczna i choreograficzna wznosi się 
tedy znowu na wyższy poziom piękna i artyzmu, 
zasila się szlachetni ejszemi czynnikami poezyi, po­
mysłowości i fantazyi, nabiera uduchowienia ; po 
Klarze Wiehe, jako jej reformatorka, występuje 
Miss Dunoan.

I znowu antyk dał formę nowemu wyrazowi 
sztuki współczesnej. Czy spełnią się zamiary Miss 
Duncan i czy pod jej kierunkiem powstanie kiedyś 
szkoła pantomimiczna, która t ej sztuce dawny przy­
wróci blask i znaczenie ? Trndno przewidzieć. 
W  każdym razie w entuzjazmie, z jakim artysty­
czna publiczność przyjmuje jej wyetępy, niemałe 
znaczenie ma to wrażenie i uezucie, że sztuka Miss 
Duncan jak jest unikatem, tak unikatem pozostanie.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części wieży 
w Częstochowie nadesłała Marya Kościńska z Ho- 
czwi (z podziękowaniem za doznane łazki) 5 K. 
N. M. z Gródka (z prośbą o Mszę świętą na in- 
tencyę pooieszenia w ciężkim smutku) 2 K. W. H. 
z Manaaterca 4 K. — Prócz tego nadesłał p. W. H. 
z Manaaterca 2 K. dla nieszczęśliwej rodziny Ry- 
botyokich.

Zamiast rozsyłania życzeń noworocznych na­
desłali państwu Marcelowie Bogdanowiczowie z Ka 
łusza 5 K. na przytulisko Brata Alberta.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano —  8. w jmł. 
— 0 R. Bar. 769. Podnosi się. Pogodnie.

Ze wspomnień miłoźnyoh.
— No, a ostatniego kochanka czy bardzo ko­

chałaś ?
— Zapamiętale!
— A jak długo ?...
— Tego nie wiem... nie mieliśmy zegarka! 

Wielka różnica.
A. Sprzedałeś mi pan konia, twierdząc, że 

niema felerów, a on jest ślepy, jak kret.
Z. Ślepota, to kalectwo nie feler.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
W  eobotę „Lohengrin® Wagnera, lszy występ go- 
śoinny Janiny Korolewicz-Wayda, Modesta Męciń- 
skiego, Józefa Szymańskiego i Juliana Jeromina.— 
W niedzielę o godz. wpół do 4tej po raz 8ci „Dług 
honorowy® Zygmunta Przybylskiego; o godz. 7mej 
„Słodka dziewczyna®. —  V poniedziałek „Wero­

nika®. — We wtorek o godz. Soiej „Wioozór trzech 
króli ; o godz. 7mej „Lohengrin®. — We środę 
„8Iodka dziewczyna®. — We czwartek „Cygane- 
rya® Pucciniego. Występ A. Dianni.

Repertuar Filharmonii lwowskiej. W  sobo 
tę Wielki koncert filharmoniczny ze współudziałem 
Leopolda Godowskiego, pianisty. Program: I. 1) 
Uwertura do opery „Straszny dwór®. 2) Czajkowski: 
Koncert, odegra z tow. ork. Leopold Godowski. — 
U. 1) Saint-Saens : Poemat symfoniczny „Młodość 
Herkulesa*. 2) Czajkowski: Suita z baletu „Dziadek 
do orzeoków®. — III. 1. a) Chopin: Nootnrn, Prelu- 
dyum, Etiuda, b) Weber Godowski Rondo, odegra 
L. Godowski. 2) Dworzak: Uw. „Gdzie moja ojczy­
zna*. W  niedzielę „Koncert Filharmoniczny® ze 
współudziałem Willy Bnrmestra (czysty dochód 
przeznaczony na kolumnę Mickiewicza). Program: 
I. 1. Moniuszko: Uwertura do opery „Halka*. 2.
Czajkowski: Koncert odegra W. Burmester.   II.
1. Czajkowski: Snita z baletu „Dziadek do orze­
chów®. 2. Beethoven: Sonata D-dnr odegra W. 
Burmester i Mayei-Mahr. — III. l. Wieniawski: 
Fantazya „Faust®, odegra W. Burmester. 2. Bizet: 
Uwertura „Ojczyzna®. —  W  poniedziałek „Wielki 
koncert filharmoniczny® pod dyrekcyą Ryszarda 
Straussa, poprzedzony odczytem A. Chybińskiego 
„O Ryszardzie Straussie®. Program: I. 1. Beetho- 
ven: Symfonia nr. 5. — II. 1. R. Strauss: Scena 
miłosna z poematu „Fenersnot®. 2. R Strauss: 
Poemat symf. „Don Juan®. — III. R. Strauss: Po­
emat symf. „Śmierć i wyzwolenie® (Tod nnd Ver- 
klarung).

Odpowiedzi Administracyi. WP. Mieczysław 
Kozak w Łańcucie. Można otrzymywać przy Prze­
glądzie „Bluszcz® po zniżonej cenie 4 K. 80 hal. 
kwartalnie.

Dobry irodek domowy. Wśród środków do­
mowych, których zwykliśmy używać jako bóle uśmierzają­
cych i odciągających nacierać w zazębieniach itd. zajmuje 
Liniment. Capsici comp., przyrządzane w laboratoryum Rich­
tera, apteki w Pradze, pierwsze miejsce. Cena jeBt n;ska 
30 hal., K. 1.40 i 2.— za butelkę, a każdą butelkę rozpo­
znać można po znanej kotwicy.

Część ekonomiczna.
Zamknięoie kursów na giełdzie wiedeń­

skiej z dnia 2 stycznia.
Akoye austr. Zakł. kredyt. 692-— , węg. 

Zakl. kredyt. 732 00, Anglobanku 270 50, Union- 
baukn 546'00, L&nderbanku 397-00, BankTerei- 
nu 456'— , Bodencredit 934"00, Gal. Banko hip 
536’00, Statsbahny 689 50, Lombardy 6160, 
Kol. Elbethal 4510, Półnoonej 5440, Gzer 
niowieokiej 000 00, A lpiny 388 50, Rima Mura- 
nyi 48500, Praskiego Tow. żel. 1520, Fabry­
ki broni 308 00, Tureckie tytoniow. 333 50, Oblig. 
węg. indemniz. 9815, Renta majowa 10140, 
Austr. renta koronowa 10035, Węgier, renta 
koronowa 9836, 66-letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 96 35, 4°L Listy Banku krajów. 97 00, 
4 ,/,,/o Listy Banku krajów. 10P00, 4“/0 Listy 
Banku hipotecznego 9576, 41/ , 0/ ,  Listy Banku 
hip. 10015, 5#|# Listy Banku hipotecz. 11055, 
4°/„ Gal. Oblig. propin. 9945, 4°0 Gal. poż. 
kraj. z r. 1893 98 30, 4 %  Poż. m. Lwowa 94B7, 
Losy tureo. 113-50, Marki 11705, Ruble 252.75.

§ Wiedeń 8 stycznia. Przy wczorajszem cią­
gnieniu losów anstryackiego Oz rwonego Krzyża 
padła główna wygrana 70 000 koron na s. 120 nr. 
22; 2000 koron na s. 2098 nr. 15.

teleghamO rzegudu;
(Depesze poranne).

Wiedeń 8 styoznia. Cesarz najwyższem 
postanowieniem z dnia 30 grudnia r. z. nadał 
K. arcybiskupowi d-rowi B i l c z e w s k i e m u ,  
a dnia 2 go styoznia r. b. X . metropolioie hr. 
S z e p t y c k i e m u  g o d n o ś ć  t a j n y o h  
r a d z o ó w.

Wiedeń 3 styoznia. Fremdcnblatt pisze w 
sprawie ugody, źe na razie zadowolić się nale­
ży urzędowem wyjaśnieniem, iż przy zawarciu 
ugody idea stanowiska mooarstwowego Monarchii 
w zupełnośoi zwyciężyła i że ważne interesa 
Austryi we wzajemnym układzie z Węgrami 
dostateoznie zabezpieczono. Fremdenblatt doda­
je, że treść ugody musi byó aż do przedłoże­
nia jej oba parlamentom zachowana w taje­
mnicy. Z  tego wynika, że tu i ówdzie poja­
wiające się po dziennikach szoeegóły ugody, 
nie opierają się na realnyoh podstawach i po 
ozęśoi są zmyślone.

Tanger 3 styoznia. W  walce z powstań- 
oami wojska sułtana poniosły klęskę. Położe­
nie sułtana jest krytyozne. Posiada on jeszoze
16.000 wojska. W brew pierwotnym doniesie­
niom powstftńoy nie oblęgają jeszcze Fezu, 
gdyż ohcą przedtem zaopatrzyć się w pro­
wianty. W  Fezie bardzo znacznie podrożały 
artykuły żywności, oo wywołało wrzenie wśród 
ludności.

Budapeszt 3 styoznia. W  Nagy Karolyi 
(w komitacie Szatmar) w urzędzie podatkowym 
skradli jacyś złodzieje papierów wartośoiowych 
i pieniędzy na kwotę 186 000 koron.

Sofia 3 styoznia. Bułgarya wypowiedziała 
traktat handlowy z Auairo-Węgrami.

{Depesze popołudniowe).
Waszyngton 3 styoznia. Na wczorajszej 

radzie gabinetowej oznajmił sekretarz stanu 
Hay, że dotąd nie nadeszła od żadnego mocar­
stwa odpowiedź na ostatnie pismo prezydenta 
Weneoneli Castra. Zdaje aię jednak, że przez 
dalsze rokowania nastąpi ostateozne załatwie­
nie speru.

Baroelona 3 stycznia. Strajk robotników 
z fabryk okrętowych rozszerza się corsz bar­
dziej i przybiera poważny zwrot. Chętnym do 
praoy nie pozwalają strajkujący pracować, 
wskutek czego zarządzono wiele aresztowań.

Londyn 3 styoznia. Daily Telegraph dono­
si z Gibraltaru, że brat sułtana marokańskie­
go, dowodzący oałą armią królewską, wyruszył 
dniu 27 zeszłego miesiąca z Fezu, a ty  uderzyć 
na powstańców.

Paryż 6 styoznia. W  Gaulois ogłasza p. 
Gaston Pollonais artykuł, w którym usiłuje 
wykazać z w i ą z e k  s p r a w y  H u m b e r -  
t ó w  z a f e r ą  D r e y f u s  a. W edług niego, 
pułkownik du Paty de Clam we wrześniu z. r. 
ohoiał ministrowi wojny poczynić ważne od­
krycia, jednakże Andrć nie ohoiał go wysłu- 
ohaó. Następnie zażądał Paty de Ciam, aby go 
przesłuchał sędzia śledczy, prowadzący sprawę 
H um bertów ; przed sędzią śledczym zaznaczył, 
że wykrył nazwisko autora sfałszowanej depe­
szy Panizzardiego, o której — jak wiadomo — 
kursowały w r. 1894 dwie wersye.

Paty de Clam zaznaozył dalej, że -y ar- 
ohiwum sztabu jeneralnego i w rzędzie tyoh, 
którzy z oałą usilnośoią występowali w obro­
nie Dreyfusa, powtarza się ozęsto nazwisko

Hambert. Dalej zwraoa Polonais uwagę ua to 
że komendant Munier, który zdał wyczerpują 
oe sprawozdanie o depeszy Panizzardiego, nie­
bawem potem został w wagonie zamordowa­
ny. W  końcu oświadcza, źe chcą oałą spra­
wę zatuszować, jak naszsm zadaniem jest 
ją odsłonić i podać do publicznej wiadomośoi.

Drezno 3 styoznia- W obec pogłosek, jako­
by  wozoraj stan zdrowia króla Jerzego pogor­
szył się znacznie, stwierdzają z kompetentnej 
strony, że tak nie by ło ; jednakowoż stan zdro­
wia króla tak z powodu podeszłego wieku jak 
i moralnych przejść staje się coraz poważniej­
szym.

Madryt 3 styoznia. Heraldo ogłasza pismo 
ozłonka akademii Cotarello, który oświadcza 
w niem, że jest autorem owege anonimowego 
listu, którym zawiadomiono franouską amba­
sadę w Madrycie o miejscu pobytu Itnmber- 
tów Cotarello oświadcza dalej, że nagrodę 
25000 franków rozdzieli pomiędzy hisr.pań- 
skioh agentów, dozorcę domu, w którym mie­
szkali Humbertowie, i komitet pań dobroczyn­
ności w Madrycie.

Madryt 3 styoznia. Członek akademii Co­
tarello wyzwał na pojedynek ozłonka akade­
mii Carillo, ponieważ ten zgłosił rezygnacyę 
z godności ozłonka akademii , motywując 
swój krok tern, że nie może zasiadać w aka­
demii, ponieważ jeden z jej członków jest de- 
nuneyantem.
BBaBBBMHBgWSłWgBBSBWggWBSWIPeW— — W P —

HOTEL GEORQE’A.
Przyjechali dnia 8 stycznia. Księżna M. Sa- 

pieżyna z Biłki szlacheckiej. Hr. S Konarska z 
Dubiecka. F. Bocheński z Mnżyłowa. J. Trzopiński 
z Kochawiny. W. Gold z Czerniowiec. J. Berwid 
z Rudnik. S. Szczepański z Przemyśla. M. Jędrze- 
jowicz z Dylągówki. M. Frankel z Drohobyoza. W, 
Gniewosz * Nowosielec-Gniewosza.

HOTEL FRANCUSKI.
L w ó w  —  P l a o  M a r y a c k i .  

Pierwszorzędny hotel ż komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, ct*- 

kiernia w miejscu.
Przyjeoliali dnia 8 stycznia. M Sobmindling 

z Krakowa. J. Wartanowicz z Jaroliniec. W. Jar- 
kowski z Jakobeny. Z. Łączyńscy z Zaborza. S. 
Sfcerschel z Kołomyi. H. Góralscy z Rawy ruskiej. 
J. Mroziński ze Stryja. T. Wojnarowski z Baliniec. 
M. Wisemaan „z Landsberga. J. Mandyczewski z 
Mikołajowa. K. Walaszkiewicz z Strutyna. A. Ga­
jewski z Romanowa. J. Papare z Sterniatyna. Z. 
Gronziewicz z Kossowa. J. Krokowski z Ponikwy.

HOTEL EUROPEJSKI
Albert Sukowron.

Lw ów  — Plao Maryacki 
Przyjechali dnia 8 stycznia. E. Śleszyński z 

Wołynia. M. Małyszkiewicz z Siedlca. Dr. J. Pa­
włowski z Jasła. Dr. W. Święcicki z Horodenki. 
Dr. Dybaś ze Żmigrodu, R. Szumski z Borysławia. 
K. Cieński z Rzeszowa. J. Teodorowicz z Rnssowa.
B. Lang z Męndrzechowa. B. Smiałowski ze Stoja- 
nieo Fr. Miliński z Bajkowiec. A. Wołkowicki z 
Lachowiec. O. Schnell z Firlejówki,

N a d e s ł a n e .
Rubryka te nie pochodzi od Red&koyi, nie biarze teł oaz 

za nią na niebie żadnej odpowiedzialności.

Codziennie przedstawienie. Początek o 8. BI* 
lety wcześniej do nabycia w biurze Plohna. 

Atelier dentystyczne Hetmańska 6
D r. med. W iktora Jankowskiego
wykonuje się : plombowanie, wyjmowanie zębó v bez bó­
lu, wstawianie sztucznych zębów w kauczuku i zlocie, 

w stosownych wypadkach be* płytki.
Rok założenia 1853.

pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 

knpnje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi wa­
runkami wszelkie papiery wartośoiowe i monety.

Losy na spłaty miesięczne.
Redakcya i ekspedycja gazety losowań Na­

dzieja całoroczna prenumerata K. 8-40, na prowin­
c ji K. 8 60.

Wiedeń 3 stycznia. Kursa giełdowe.
L osy : a) prooentowe :

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3®/, 266.— 
* .  .  * n 1889 3 %  264.50

Tow. źegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4*/, —.—
Uregulow. Dunaju z r. 1880 100 z,. 6 %  000 — 
W ęg. Bauku hipotecznego po 100 zł. 4%  263 76 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2°/0 8900 
Tareokie obi. prem. kolej po 400 fr 112.90 

b) bezprocentowe:
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 18.60, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 00000, d a r y  40 
zł. m. k. 187.— , Pożyczka m. Insbrnku 20 zł. 
83.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 71.00 Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 0000, Ofeu 40 zł. 18000, 
Palffy 40 zł. m. k. 177.00, Czerw, krzyża-austr, 
10 zł. — .— , Czerw, krzyża węg. 6 zł. 2675, 
Losy fund. arcyka. Rudolfa 10 zł. 70.— , Salma 
40 zł. m. k. 240.—, Pożyczkasaloburska 20 zł. 
73.— , Pożyczka Sb. Genois 40 zł. m. k. 250.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 429.— .

Ruch pociągów kolejowyoh
ważny od Igo maja 190>3 roku według oaasu środkowi- 

europejskiego.
P rzyc h o d zą  do L w o w a:

Z Krakowa: 8 .3 1 * , 1 3 5 ,  8 -4 0 * , 8-iO, 8-50, ft 60. 9.60* 
Z Rsesaowa: 10-36.
Z Podwołoosysk (n» dworsec główny): 2 '3 5 ,  d'0u, 5'f!t

10-20*; na Podsamcse: 2 - 8 0 ,  7 40, 611, 10 02*.
Z Tarnopola: 8.86* (na dw. gi.); 8-14* na Podaamoss.
Z Oserniowiee: I2 '1 5 *t 1*45 , 0‘2O, 6-40 I 9-BO*
Za Stanisławowa: 11-56.
Za Stryja: 8-10, 1-10, 4-40, 10'60*.
Z Janowa 7 46, 1-28, 9-26*, 10 08*.

O <!chodzą zo L w o w a :
Bo Krakows 1 8 -4 5 * , 8  3 0 ,  8  5 6 ,  4-16*,8-40, e-ao*, 11-00* 
£>o Rsessowa: 8-39.
Do Prsemyśla : 8-26*.
Do Podwołoosysk s dworca głównego: 1*65, 6-80, 9-00*

11-10*; s Podsamosn: 8 * 0 9 ,  6*48, 9190*, 11*82*.
Do Tarnopola: 10-40 i  dw: głównego i 10-67 s Podaamoss. 
Do Oserniowiee: 2  51*, 2 4 0 ,  8 ii6, 10-80, 10-80*.
Do Stanisławowa: 6-10*.
Do Stryja: 6'06, 900, 8-05, 6-85*.
Do Janowa: 9-15, 1-96, 8-15 6'3U*, 10 05*

U w ag a , pociągi pośpiessnc drukowane są li teram i 
tłnstemi; pooiągi nocne osnaosone «v gwiasdką. Pora n> 
ena liosy ais od srod*. fi wieoiór do 5 tain. 69 r w .

Płótna stołow ą bieliznę, chiffony i pościel, bar­
chany białe i kolorowe, flanelki francu­

skie oraz wyroby trykotowe

polecają najtaniej następcy
ANTONIEGO

G l I D I E M S A K. Mieszkowski i A. Sołtys
p lac  M a ry a c k i 4 .  w a L w t^ rle , (Hotel Koropsjaki).
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PIS M O , które istnieje blisko pół wieko, wcieliło swój program i wyraziło 
swój charakter w kilkudziesięciu tooiuch roczników, znanych szerszemu ogó­
łowi. Mówić więc o tern, czem jest iczem pragnie być TYGODNIK byłoby 
tylko powtórzeniem rzeczy widomych powszecnnie. Możemy tylko zape­

wnić, że nie zatrzymamy się r a miejsca, lecz będziemy dążyć do tego, aby po
pierwsze na szpaltach naszych znalazło miejsce wszytko, co w dziedzinie li­
teratury i sztuki pojawi oię najdoskonalszego; po drugie zaś będr iemy się 
starać o wprowadzenie wszelkich możliwych ulepszeń technicznych.

Niezależnie od „C H Ł O P Ó W * 1 Władysława Reymonta, których po­
czątek mogą otrzymać nasi prenumeratorzy ukażą się w Tygodniku dalsze 
powieści historyczne *rv l-$ 1
Stefana Żeromskiego, z cyklu O D i U l j

wir i  W powieść z czasów Sobieskiego
.1 J i  i W  j Adama Krechouieckisgc. —

Wacław Sieroszewski w ciągu ro-Migdzy innemi posiadamy w tece 
nowele: A  Dygasińskiego 
, .C H A M *', E c oty „ 3 0  W  U  Z E  
8 N 1 A “ , Galryeli Zapolskiej z 
cyklu „ M O D L I T W A  JPAN- 
S_KAtm, Kazimierza Tetmajera z 
cyklu nowel góralskich.

ku p. będzie nam nadsyłał szereg 
swych wrażeń i obrazków z po­
dróży

, . z  T7Ś7" a r s z a ^ w y  p i z e z  
l^zE a.n .ćL ż-u .ry^  dLo T a p c n i l “  
ziliastrowauycn fotograficznie przez 
autora.

Z większych prac zaraz z N. R. 1903 rozpoczniemy studyum Stanisła­
wa Witkiewicza pt. „DZIWNY CZŁOWIEK*, i szereg artykułów prof. S. 
Jłskenazego z cyklu ..WCZASY HISTORYCZNE*, a następnie studyum Igna­
cego Matuszewskiego pt. „CHORObY UCZUCIA ESTETYCZNEGO*.

Poza tem mam  ̂ w najbliższym czasie zapewnione w różnych działach 
wupółpracowniccwo Ig Balińskiego, A  Bieńkowskiego, W t. Bogusławskiego, 
JJ. Brucknera T, Choińskiego, I. Chrzanowskiego, W  Czermaka, I. Dci 
browskiego, G. Daniłowskiego, E. Jankowskiego, K. Glińskiego, J  Kallenba­

cha, Jana Kasprowicza, J. Kochanowskiego, M Konopr, ickie , B. Kosko«*- 
skityo, A. Kraushara, L. Krzywickiego, H. Radziszewskiego, Sr Kreen, ins, e- 
go, E . Łukowskiego B. Lutomskiego, M Macsor iusa, L. Mbyeia, Wł. M i­
ckiewicza, Or Ota, J. 0'horowicza, E. Orzeszkowej, W. Prokescha, Boi. Brusa, 
W. Rabskiego, A. Rembowskiego, R . Sienkiei icza, W. Sobieskiego, Ks. Spo 

rzyńskiego, S. Szczurowskiego, C. Walewskiej, J  Wegssenhofa, J. S, Wierz­
bickiego i w. in.

Jaso premium bezpłatne, Każdy prenumerator otrzyma

'LIST,%Z SIENKIEWICZA "
których zbiór stanowić będzie nsjzunełniejsze ze wszystkich dotychczasowych 
wydań pism znakomitego pisarza naszego.

Z nowym rokiem 1903 rozpoczynamy w dodatkach druk
K R Z Y Ż A K Ó W

utworu, który dotychczas nie pojawił się w tanien wydaniu
W azidk. artystycznym współpracownictwo wszystkich wyDltniej- 

szych artystów polskich. Konkursy artystyczne. Obok rysunków 
oryginalnych i reprodukcji dziel najznakomitszych malarzy i rzeźbiarzy do­
damy w r 1903 bezpłatnie

4 PREMIA ARTYSTYCZNE ,
odbijane przeważnie kolorami i nadające się do oprawy.

W styczniu roku 1903, damy Kolorową reprodukcyę inteiesującego tre­
ścią obrazu Wacława Pawliszlka p. t.

K S I Ą Ż Ę  J Ó Ż £ F  P O D  R A S Z Y N E M
a w II kwartale r. p., pełną uroczego nastroju, nagrodzoną na krakowskim 
konkursie T. S. P.

M O D L I T W Ę
Piotra Stachowiczu, w drzeworycie J. Holewińskiego.

Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicy? z Bukowiną przyjmują:

Głlwna stspelycra „Typanita  Iltotrofaiieno" we Lwowie, Atencja Dziennitów i tarataw , Pasaż Hansmana 9.
oraz wszystkie Księgarnie i Kantory phm.

Warunki prenumeraty „Tygodnika illusticwanego* z aoaatkiem Dowiesciowym w arkuszach i 12 tomami azieł Sienkiewicza i 4  premiami artystyoznemi.
WE LWOWIE: !■  _ W Gaiicyi i bukowinie z przesyłką pocztową:

Kwattalnie
Półrocznie
Rocznie

6 koron SC hal 
13 » 60 «
27 » 20 »

Kwariamie
Półrocznie
Rocznie

7 koron 20 hal. 
14 > 40 >
2o » 80 »

półro-Pragnąc/ otrzymać Dzieła Sienkiewicza w nardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza na okładce) dop.acają za tom t/lzo *0 'hal.,' t. j. zwanalnie za S tom” 1 K. 20 hal.,
cznie za 6 tomów 2 K. 40 hal., rocznie za 12 tomow 4 K. 80 hal., jależnosć tę prosim^ .„.Isyłać razem z pr< lumeratą.

Pierwsze 48 tomów Sienkiew.cza, z lat ubieg ych— mogą nabywać nowi prenumeratorowie za dopłatą 52 K. bez oprawy, zaś 71 K 20 hal. zs tomy w oprawie.
Komplet ten 48 pierwszych comów Renryka Sienkiewicza mc ze Dyc nabywana seryami: po i2 tomow, za nadesłaniem w ± ratach po 18 K. za tomy bez oprawy, zaf w oprawie po 1/7 K. 80 h. 

Numera okazowe i pre lyekty wysyła gratis: Głiwna Ekspedycya „Tygodnika* we Lwowie: Agencya Dzienników i Inser itóv Pasaż Hausmana a.
Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kom fletów „Tygodnik? “ można nabywać w cenie 8 K. 20 hal., na opakowanie okładki cołączac należy 40 nal.

'W.
Rozpoczynając'?46 tok wydawnictwa, R edakcja  „Tygodnika 

Mód i Powieści* pode ‘e do v , idomuśoi zarys zmian i reform, jakie p o ­
stanowiła przeprowadzić w  piśmie z nadchodzącym rokiem 1903. Refor­
my te polegają : ,

Na rozszerzeniu *objęt ości pisma.
Na zwiększeniu współpracownictwa.
A a  w a ż n y ch  u lep sz en ia ch  w  d z ia le  m o d y .
Na wprowadzeniu stałej rubryki, która p. n

„PORADNIK DLA KOBIET"
tworzyć ma infortnacyę, jak najwielostronniejsją, jakiej śycie kobiety w rodzi - 

nie i na zewnątrz tej rodziny wymega.

Przekonani jesteśmy, że ta nowo wprowadzona część pisma pojęta 
)b" żernie i gruntownie wyświadozy rzeozj wiste usługi.

Poradnik dla koblat obejmować będzie: Informaoye z dzieduny hy- 
gieny. — Dział pedagogiczny. — Informaoye dotyoząoe pracy dontępnej 
kobiecie. — Dział teohnologii gospodarskiej i przemysłu domowego. —

W reszcie ozęść kulinarną.

3ladto zwiększamy treść pisma o 4  strony 
i obniżamy cenę prenumeraty  

3 korony kwartalnie, z przesyłką 3  korony 
_______________ 6 0  halerzy._______

Dział literacki obejmie Belletrystykę, Sprawozdania krytyozne 
z literatury własnej, Ruok umysłowy obcy, Kwestye społeczne, Najwy­
bitniejsze zadania ohwili bieżącej, Postęp wiedzy i sztuki, szereg stałych 
korespondenoyj z Paryża, Londynu, W łoch, Stałi rubrykę kronik 
miesięcznych.

Dział oryginalnych powieści.
Niezależnib od podwojenia usiłowań naszych, ab»T te tylko 

wzory sukleń, okryć i wogóle strojów kobiecyoh, (około 2 .0 0 0  rysun­
ków rocznie) okazywały się w piśmie naszem, które wytrzymać będą 
m ogły jak najsurowszą krytykę dobrego smaku, zamierzamy tygodniową

planszę mód odtąd dawać kolorowaną
w mniemaniu, ie liuia i kształt połowicznie tylko wywiązują się z za­
dania, barwna zaś, jako dopełnienie jest dla oka warunkibm prawie me- 
ibędnym. Wreszoie nadmieniamy, że ilekroć moda przyniesie zasadniczą 

iaką zmianę w kroju sukień, która dla naszego świata kobiecego stanowić 
może nowość, tylekroó dcłąozymy jej

F O R M Ę  Z B I B U Ł K I
wraz z niezbęduemi, wedle okolioznośoi, objaśnieniami 
w tekście dłi. mód przeznaczonym niezależnie od dwu­
nastu wielkich arkuszy z krojami i wzorami robót ko- 
bieoyoh.

W  a r n n k  i  p  r e n u m o r a t y  : 
we Lwowie w Gaiicyi:

e przesyłką pooztoi \ 
Kwartalnie . . 3 korony Kwartalnie 3 korony 60 lial. 
Półrooznie . 6 „ Półrooznie 7 „ 20 „
Rocznie . 12 „ Rocznie .1 4  „ 40 „

Redaktor J A N  S K IW S K I . 
Prenumeratę na Galioyę przyjm ują:

Główna Ekspedycya Tygodnika Mód i Powieki^we-Lwowie, Pasaż Hausmana 9.
oraz w szystkie księgarnie.

Numeru okazowe i proskekta wysył- 9rati3 Główna Ekspedycya we Lwowie.

Santonicum
eogueryach ; ha. .. - oh delikatesów

a p o th e k r , W irn  I. S tep h a n sp la tz  8 .

środek dyetetyoznj znako- 
mty likier tmacniająey żo- 

ł-, F a b ry k i w  S a n to -  
nl, T r e n to -B e r lin le . Ce
ł  flaszki K. 1-20. Do naby- 

■  cia we wszystkich aptekach. 
Skład główny w  A lle  K. K . F e ld

K E F I R  i 
Mleko sterylizowane

poleca
M leczarn ia  P rzew orska

Lwów Plac Smolki I. 5 i uiica Hetmańska I. 8.

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów mam zaszczyt 
poda ło wiadomości, że najlepsze

Piwo okocimskie
s p r z e d a j ą  na  s z k l a . n k .  t y l k o  n a s t ę p u j ą c e  f i r m y

Hdttuła T o e p fe r , ul. Trybunalskal2 
A d le r  M ., plac Akademicki.
A g lu  JakA b, ul. Krakowska 25.
A . B rattel ul. Sykstuska 28. 
A u tom aty  Fa°ai Hausmana.
B aran  s. ul. Leona Sapiehy 
B a ra n ie c k i, Hotei pański, Órode ka 
B e ig e l K ., plac Cboiążczyzny 1. 
B la u steln  ul Podlew.kiego.

rUCker J ., ul. Gródecka 
F ilharm onia , gmr.h Skarbka.

r led  JakA b, Eyi.sk 18 
F rbn k el J ul. Leona Sapiehy 

angol, Panj_a .poć „zlikierr 
H arfunkel O. u . Sykitusks 
Orfinteld M. Janowska.
H erold  A ., ul. Sykstusla 14. 
Heblwig E d w a rd , ul. Kopernika 
IlkAw M . ul. Sobieskiego.
J a c o b y  J. Chorążczyzna- 
ikutZ Jad W. ul. HallcL, 
k a w ia rn ia  teatraln a  
K aw iarn ia  europe|aka ul. Ja­

giellońska 
A . K eil, ul Kopernika.
N K eli uk W aW a.

Ó 8tkiew icz A .,  ui. Wałowa 
K ra u s  A .  ul. Skarbkowska. 
n fa U  > ? .  Szpitalna,
K ohn K  vi« m pi. aołuchowskich.

K rein a ler  J ., plac. Bernai^yńs»i. 
K a n ar. W O -e  A .,  Jagiellońska 16 
L em el S .,  nl. G-róde k 54 
Luaw ig J ., ul. Krakowski 7. 
LAw /enbeck J ., ul. Trybunalska 4. 
E o p a c in sM  W i, ul Gródecka. 
MakOWSkC K . Krasickich. 
W ow ożeniuk J ., ul K^pen ika 4. 
M u8tenbiz.lt H ., ul Leona Sapiehy 
P atuczeka. Bi.corego.
P rzy b y lsk i K ., m Trybunalska. 
ProkUCh ul. Sapiehy.
R eic .j S . ,  KynA.
R oth b erg  A .  ul. Kazimierzowska. 
R udziński / i .  R< tauracya kolejowa 
R oth b erg  M ., ul. Gródecka [Bema; 
R o ss ig n o n . Pasaż Minurnssa. 
R o ss ig n o n  id. Pi ńska. 
S ta lim e lu le r  L . ul. Żółkiewska. 
S c h a p ir a  S  ByneL.
S a lz b e r g  H. Kazimierzowska. 
S c h a il S a r a , ul Kauimieiaowska. 
Sutaw arzer O s ia j , ul. Gródecka 
T  litelbaum  ul. Gródecai 
W oliSCh ul. Gródecka.
W ażn v Jan, ul. Czarneckieec. 
Zukierm ann J ., ZLnorow.oza 18.

BOK OKOCIMSKI
(porter krajowy).

A u tom aty  Pa aż Hausmana. 1 irfunkfcl O ., ul. Sykstuska 2.
BacZteWSki Z . pl. Halicki. | NoW OŻe lu . ul. Kopernika.
B rau n  Hote1 Warszawski, I S c h a p ira  S . ,  Rynek.

Główni zastępstwo i jkład piwa beczkowego a pp.

OZYAS2A W IKSLA i Syna
ul. Bogusławskiego I. 13. Telefon Nr. 6. Skłac piwa flaszkowegi n p

S. WIEL E R A  ul. Sykstuska I. 14.
Telefon Nr. 149

Na przyszłość ogłaszać będ<j każdtj nn dzieli w pismach lwow­
skich nazwiska rescaaratorów, którzy piwo okocimskie sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko 
sprzedaży obcego piwa pod merką okocimskiego.

________   uan Gdtz, browar w Okocimie.____

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
Szczawa alkaliczao-sodowa, z-.wierająca części składowe chemiczne, jah

wyrobu naszego pod kontrolą komisyi przemysłowej 
towarzystwa le* a>*skiegt 

używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw 
kaszlowi z aobrym sautkiem.

C e n a  f la s z k i  w  K r a k o w ie  15  ?1.
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa 

w aptece J. Wewiórskiego.
K FZAC A i CHMUR3KI w Krakowie,

właściciele fabryki wód mineralnych.

o[o-5
Ć Ł -s l

-- -9

• © O
•©
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L E O N A R D  S O L E C K I
handel korzenny, Lwów ul. Batorego 1. 2 

poleca znakomite gatunki

k :  - w
ceny w zh. z< J wlgi ora- w woreczka cl 
za i L/t klg . z wysyłką franzc do każdej 

miejscowości pocztowej w kwjn.
kg
zł.

worjciai 
ot. i ’/t *t 

zł. ok
2-20 
i  16 
2.16 
208 
i  —
1 zł 
1-80 
216
2 10

10-6C
104C
10-40
* o - -
9-65 

. 9 2Ł 
8 70 

10-4P 
10-40

C ey lo n  grube wara wyb 
CeyUon grub. ziar. najp.
iJuyliOn parłowi: . . .
C e y lo n  średnia 
Ceylon zielona . . . .
K uba gruboa iarnist.
P ortorJco  
H u k k a  arabska 
Jaw a złota . . . .

Przy odbiorze J klg. z po­
wyższych gatunków daję opu­
stu 10 ct.
K a r r a k a s  znak. w smaku 1-80
herbaty chifisko - rosyjskie

całkiem świeży transport. 
Herbaty przed z jtupnen. wypro- 

bownję i tylko najlepszr w =mr.J spro- 
w , ;  i tylko takowe sumiennie Szau. 
P. T Publiczności polecam.

Z b iA r m a jo w y :
] ÓT kiia 

ongo . . .  „ „
S o u  ihong . . . „ ,
Rffelangc deLonuon .
H a l .J l  czarni „ „
Im perial . . . „ ,
W y  .Jewkl herbacia­

ne własne . . . „ .
W y siew k l herbacia­

ne sprowadzone . „ .
O k ru ch y  z herbat „ „

Popowa uryi z Moskwy 
kact >/# funt •/* * ’ /i tunu..

Di sk małi rumy moniaki, win. oraz 
wszelkie towary korzeDnc najtaniej. 

Zamówieni i edwrotuie

zł. ct.
1-80 
2 — 
8 - -  
4 — 
5-—

1-60

i-40 
2 —  

w pauz-

Cudowny instrument!
Nowość! Nowość!

a a  T M O H I t l K O .
Nie uczite się i me naji,c nut można trą-

natychmiast pod gwarancyą najpię_nie ze 
r y J L P  pieśni, tsAn. marsze, jako to: „Trębacz z SakL.u-

gen“, „Nie bądi zl.;“‘ Walc „Ni falach Dunr.ju", 
„Ma-rsi Padł -kiego*, „Ty mój mały“, rW ł częga“ 
i przeszło 200 różnych innych wybranych utwo- 

^ w n  rów muzycznych na nowo przez nas wynalezionej
niklowei trąbce: „ T R O M B IN O “. Natychmiast
nożni grać za pomocą podłożenia i saiuuczynnycb 

V  '  i-r*ek nutowych, wspaniała. Sitna muzyka.
Najpiękniejszazabawa dla domu, w towarzystwach 

i uroczystobciacn Na wydeczkiuh pieszych, kołowych najweselszy towa- 
: zysz. Gra do tańca i akompaniuje dc śpiewu. Trojabinc kosztuje ze wsk-zów- 
kr, łatwo 4u zro-imi im I gatnuei doskonaie niklowane ł  9 togami zł. ft.60, 
I] ga.unek dosk. nikl. z 18 ton .mi zł. 6 — . Nuty do I. gatunku 80 c t , nuty a> 

II gi t 50 ct. Boi syłka za pobraniem poczt, jedynie tylko
f e i n r i A  K e r i ć s z ,  ik en  I., F l e i s c L m h f k t  n i 9 —1 3 8 .

OOOOOOOOOOOOUJOOOOOOOOOOOOOOGOOOOOOOOO
9  u „ „ a . l    . e o n  ?Hanael założony w r. 17^8.

Fryderyk Ichubnf b i l^^łka
Lwów, Bynek 1. 45, poleca

Heroaty czarne
aromatyczne silnie naciągające

Congo Nr. 1. . pół Ko kor. 3-80
Souchong Nr. 2. 1 „ „ „ 4-0C
Souchong majowa „ „ „ 6 —
K a y s o v ..........................  „ 8-—

I Kawy znakomite w hir.akn:
G w ati mala . pół Ko kor 150
C ey lon  Nr. 4 „ 2 v -

3 ■ r r,
2 . „ „
1 » *

uata law : 
M oce? Arabska

Najlepsze Okruchy herbaciane pól Ko ker. 3, 3-60 i 4.60. 
ją  Opakowania nie zalicza się, Q

OOOOOOOO&OOCOOOOCJOOGOOOOOCOOOOOOOC^OO

lvtt suń i*: kotwica. >
L n e m  C m  Com i

z kienterr apteki w Predr-
nzmiiie powszsc'’ ue jai uaj- 
doikonaltze bóie usniier. .- 
Jacr nacierania, jest w wsz vst- 
fciołi aptekach yo ceni© 80 szel., 
Ł .1 .40  i po 2 Kr. do mbyoia.

Przj kupma xogo wazęnzie 
uluoionego środm i : iwbrc 
należy przyjmować ,ylko oyy- 
giBalmi butelki w pudełli 3 z 
■aszi marką ochronni, „kot­
wicą z aptelr Biehtert, wta"i 
czul moint być pewnym, żs się 
otrzym^o preparat pra- 
wdziwj 

hpiekm Richter* 
ped „i mt-rn lwem“

w Pradz«,„  I. Ulic. KJióigty 6 n

Pierśoi ink. 
i«ręosynowe ohrąosk 

•spilki ślubne, srebro stoło­
we ^urządowme oeohowane) 

kompletno wyprawy t kaset­
kach oraz wbielkie biżntery*

poleoa Jan Jarzył a
jnbilrr, Lwów, Hotel 

Europejski

Przeprowadzenia

Pat. woąy 6 i 8 metrów- 
Gwarancya za t a l o t f  52 wła­

snych wołów, meblowych pat,
C A i ł O  i JE  1 L I N  E K
Lwów „agiellc &skt ł2 T t lo jo łO
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Kaiitiej gospodyni
można powinszować, k!:óra ze względu ua 
zdrowie, oszczędność i przyjemny smak używa 
K a t b r e i ne ra  K n e i pp o ws k i e j  kawy słodowej.
Upraszamy uprzejmie przy zakupnie me żądać tylko »kaivv Jodow ej* 
jednak wyraźnie: —  Katbreinera —  Kneippowskiej kawy słodowej 
i zważać na originalne opakowanie jak tu niżej uwidocznione.

Cena za pakiet 50 halerzy. 
Zawartość300 gramów.

M  w całych ziar<r*
i* ----------------  ^
p) Fabryki Kathreinerr kâ
V£w! Monachium

Na wszystkie
bez wyjątku pisma eedztenne miejscowe, zamiejsco­
we, wi-dehskie, zagraniczne, tygodniki, iiuslracye 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody, łurnate, 
przyjm uje prenumeratę z  dostawę w miejscu iub 

w ysyłkę na prow incyę, po cenach redakcyjnych

i k o w  i

Lwów, pasaż H ausm ana 9.
* Ogłoszenia do kr ystkich pism najtaniej. ^

Sanatoryum Dra Eug. ^  aigla
L w ó w , u l. H a u ^ n e r a  I. 11

p il a t t i s t r .  tierowiictwem Kazimierza S o le e h p
Nowo urządzone i przebudowane
P r z y jm u je  c h o r y c h  na stały pobyt, oelem le­

czenia JtfSZelkictl c h o r o b  z wyjątkiem zakaźnych i 
umysłflwyoh.

Proapekta na żądanie wysyła.
Zarząd.

Siuro wywiadowcze i ogtoszeA
Karo Zakrzewskiego w 1 arnupolu pO' 
•zakuje kontrolora ohznajomionego : 
ubtnw<j gorzelnianą, rachunkami gorzel 
nianymi i kaucją 2 000 «łr. —Kilka diiei 
iaw mniejszych i większych takie z go- 
r teinią — RAa ma sprzedać majątki 
..emskie w różnych okolicach kraju. — 
Poleca sdolnych rządzców, ekonomów, 
leśniczych, pi arzy ekon., gorzelmków, 
maszyn1 sto w, racnmistrzów, guwernantki, 
bony, panny służące, klucznice ku h 
rzy, kamerdyneróir, lokal, kredensowych, 
rucharki, pokojówL i wszelką inn«, do 

borową ze spiawdzonemi świadectwami 
katogoryj służby Dostarcz- robotników 
do imw i fornali parobków rooznych I 
Vys. Szlachcie i Wielce Szan Publiczno-1 

ści za dotychczasowe poparcie serdecznie 
dziękuje i prusi nadal o >a awe względy 

Kopernlckl i Syn 
optycy i mechanicy, Lwów 
plac Halioici 1, polecają po 
cenach najt szych: okoli' 
ry, cwikiery, lornety, bi 

rometry, ciepłomierze, 
mikroskopy, dzwonki e lektryczne etc. 
Naprawy najtaniej i najrychlej. Zamówieni 

■ prowinoyi załatwiamy punktualnie.

M aść na odmrożenie! Jest to je-
dyny środek sporządzony ze starych prze­
pisu w domowych, który leosy stano woso 
każde odmrożenie. Wysyłi płatnie za 
nadesłaniem 1 K. W. Kotulski. Jezio­
rzany k. Buozacza.

l l  M ió d  p s z c z e l n y  ! !
(patoka) prawdziwy pod gwarancyą ry- 
syłom t 6 kg. blaszankach po 6 koron 

opłatnie za pobraniem poczto em.
J. M e n c r e r  w M iJ cu lińcach

Ważne dla Par iw  przedstębior 
ców budowlanych

Plac pod 9 parceli
z trzema frontamb 1200 sążni kwadr, do 
■ortedania. -  W iad rm ośś: Biuro 
dzienników, P asaż Hausmana 9  

we Lwowie.

Ciągnienie 14 go stycznia I
Sprzedajemy i 

rł> iki l< i  czerw on ego  krzyża 
lut Basliika
pańi ‘ wowy serbski los 10 prc. 
ios Josziv
na 3 5  rat po K. 2*— miesięotnie 
lub 2 6 ,  ,  ?  2 -5 0

za gotówkę K. 57 .
Boczmy 11 ciągni' ń Główne wygi ' B  
K.3U.IJ Jfl , K. 2 0 .0 0 0 , fr.lOO.CMML 
N-iiycnmiastowe prawo grania. Pierwsza 
rata za przekazem pocztowym. Wykazy 

ciągn eń darmo.
I z b a  w y m i a n < 

F r ie d lh n u e r  &  S p i t z e r
Wien, I., Schottenring 1.

• • • •
HAN D EL H E R B A TY  I KAW Y

S E d m u n d a  R i e d l a

MSI

ws Lwowlo, ul. Tsatralnu

HERBATĘ
poleca 

ibior majowego: 
półki. Corgo zł. 1’6C 
Bonchong c»u. 2'— 
— zbiór majowy 81— 
Kłysów czarna 4'— 
Melange dcLon. !• -  
W] siewki herba­

ciane. . . J-80 
Wysmwki najle­
pszych brba 1'6B

3  naprzeoiw K itedry.
poleca najlepsze gatunki

' V
o smaku ozy tym aromatyc snym, 
które rossjla fiasko opłac-nc dc 
każdej ztaoyi pooz owe; 1*/, kilogr, 

w woreczka 
Portonco . . . &■— pół k. —-90 
Ouba gmbo-zizrn. 9'60 ,  —'90
Ceylon zielona 10.— ,  1'—
Oeyl. z. prrednia 1IM0 ,  l40i
Jey.or s.g. siara. \U V ’ ,  1-08
Ceylon siei. pert. 10.76 „ 1-08
21 occa arab. arom. J.0'76 , 1-08
Jawa młota 10*76 ,  i.u8

Babin p. Kałusz ma na sprze­
daż Jabłka 100 kilo 3(L ron 
5-i sio kilowe koszyki po 2 kor.

J i b ł k a : iztety n y , . rn ety  i ly
rolk i, 5-kilowe ko.zyki za nad. słaniem 
1 złr opłatnie, o i Iz ciepło pozv >la wy 
•> 'a Zarząd dóbr Zwierniki p. Łęki 
górn"
Z Ifiemirowa Wo|clech ibióski, 
pozbawiony obu nóg, wdowiec, 
ojciec 3  dziatek, przypomina się 
litościwym sercom  zamiast po 

rrinszowań noworocznych
Panna inteligentna, luzumie się ar, 

gospodarstwie i szyoiu, poszukuje miej 
sca do -.arsaJu domu Żarska, Lwów post. 
rest.

C p a k o w a n ie  n ie  l ic z y  a iq . I

Zamów ir s  z prowincyi wysyła zię odwrotną pooztą. 0

W t —

Na kawałek cukru bierze się 4 0  do 50 
kropli

A. Thierrego Balsara
by uniknąć przeszkód w trawieniu, usunąć słabowitość 
i iekkie przeczyszczeń'o osiągnąć. Prawdziwy tylko z bie­
loną marką ochronną zakonnicy i wyciśniętą firmą 
w zMukiuącin kapslowem. Jedynie prawdziwy 
O  Otrzymać można w aptekach. O  Pocztą
frinko 12 małych i 6 dużych flaszek 4 korony. Aptekarz 
Thierry vAdoif) Limited. Apteka pod Aniołem  
StróZem w Pregr- da obok Rohitsch Sauer- 
brunn. Należy się wystrzegać naśladownictw i zważać 
ua registrowaną na wszystkich krajach zieloną markę 
nchronn.j Łskornicy.

2 - g o  s t y c z n i a ,  §5S§33S%
ogródka ilzieoięoym i szkole chłopoz *ków 

Ai Bielska, Pańska 5.
Jedynr re Lwowie specy -im pra­

cownia kołder i materaców

Józefa Schustra
Lwów, Kopernika 5

poleca materace włosienne, 8 poduszki po 
zł. 12.50. 14. 18, 1S, 20. 22, 24, 26. nB, 81 
Matei *,cr z morski »j rośl ly pp 6, 7, 8 
zł. Sienniki z wy złe i up-ężynowr. po 

duszki, prz-śoieradła, koce it .
t”» ^  t t  i wdowy uo zarząau domu,
-*■ Ch ł-J i i j f  towarzystwa, gospou. rstwa 
wiejskiego poleca Biuro praoy, Lwów, 
Kamińskiego t>.

Słuchacz prawrn poszukuje lekcyi 
na prowincyi. Udziela też fortepianu. 
Zgroszbnia : B. B. Lwów Uniwersytet.

Obszar dwórsuT- Bratkowice
poosta i stacya kolei Trzciana ma na 
jprzedaż

stare urządzenie 
gorzeln iane

w.koto: kotły, kadzie, parnik i f j».
Bliższych szczegółów udzieli Wny Pan 
F. Rudziński, Krasne p. Rzeszów.

We wszystkich księgarniach Bprzsdaji się 
dzieła pedagogiczne Reussnera do bar­
dzo prędkiej i najłatwiejszej nauki ubcyeh  
jęz y k ó w , b ez  nauczyciela , z ol afeie- 

uiem wymowy i kluczem, p. t.

AMOUCZEK:
Polsko-Niemiecki hura wstę­

pny
(Elementarz) po 18, 8ni 60 ct.

Kurs I-szy 90 ct., — kuis Il-gi 
złr. 2.40.

Pelske-Francptkl kurs I-szy 
złr. 1-80 kurs 11-gi -tir 4 80. 
Gramatyka Folsko-Fran-
nUSk: s>r, 1 80

Polsko-Angielski kurs I-szy It. 1-12, 
kur- II-a-i złr. 1-80. 

Polsko-Ruski kurs I-sz złr. 2 10, 
kurs TI-gi złr. 2-70.

Ameryk ćr ki Przewodnik z *o— 
mówk mi angielskiemi 75 ct. 

O-ió-rrt. sprzedaż w księgarni
Dr Wł.Miłkowskiego w Krakowie.

Otuarlo
w  P a sa ż  a  M ik o la s c h a  

o d  •u .llcir 
Najnowp^y francuski

Chromb-fmosKep
=  Świat i życia w barwnych 
=  obrazach plastycznych =

W idoki n itu ry  p o a ró i.*  =  Sto­
lice  św is ta  =  1 ypr-awy nauko­
we =  W ypadki history* izne =  
O b ra zy  z  postępu c y w lllza c y i =  
bztuKa i nauka =  itJ  Itd.

Zmiana obrazów co tyaednia= 
od 29-go grudnia.

Norwegia 
i Szwecya.

W s t ę p  1 0  c t .
Otwarli ot lOtel mo lo lotel 'Tieciur

S  8 8 S S S 8 S S S S S K )  
Do wydzierżawienia

dobra

Burakówka
w powiecie zaieszezycki^a, około 10 km od stacyi 
Dżuryn gościńcem, a około 12 km. od 8tacy i Tłuste 
oc lalone, obejmujące w 2 folwarkach około 1362 ha 
roli doskonałej, 95 ha łąk, 31 ha pastwisk, liczne 
budynki gospodarskie, 3 młyny i gorzeln.§ o 1344 hl. 
kontyngentu. Początek dzierżawy od 24 czerwca 1904.
Zgłaszać się należy ty lito listownie do 
pani Józefy Iloma, zkan w  Wiedniu, I, 
Lothringerstrasse 15, albo do Juliana 
Brutiickir go w Podhorcach obok Sryja.

rzy zmianie roku
poleca s’ ę 

Najstarsze założone w r  188*?
Biuro (kieniiików i ogłoszeń

Ludwika Plohnap
QMS (diierżawca Sokołowski)

H  we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9
H  przyjmuje abonament na wszystkie pisma krsjowe, W ie-
ął- -- d eA sk ie  dzienniki i zagraniczne, ilustrowane, beletrystyczne,

humorystyczne, żnmalr mód itd. po cenach oryginalnych, ręc.ąc 
za pu-ztualm dostawę wi.-srymi kolporterami. Czasopisma beletrystyczne, 
ilustro wane i żnr nale n.ćd -ysyła nę •>ał na prowincyi', rów niŁZ p r z y j-  
m uje o g ło a z e n ia  do w sz y stk ic h  p ism  j o  n a jta ń szy c h  c e n a c h .

Dzienniki wychodzące rano we Wiedniu  
dostarcza i sp  * zedaje num eram i pojedyn­
czym i tego sam ego dnia do wpół do jedena­
stej wieczór.

Duże pudbłko 9 kor., mule 2 Li r.. jako posyłka polecona (franco)
0 45 hal. więuoj. Piospekta nr, żąd-ime gratis.

Do nabycia w drotueryi Piotra Mikolascha i 8p’ ., w aptece Z. 
Buckera jikoteż w innych aptekach. Główny skład: Srlvator Apotheke 
Pressburg. J2n gros w dro rueryach medycznych.

P. T. Gorycya 20 października 196.2.
Zamówiony u Pana Dr. Józefa Trauba proszęX żąlądkowy „Gastri- 

cin“ tak dobrze mi poskutkował, że po zażywaniu tegoż u«znwam znaczna 
ulgę w mych cierpieniach. Ponieważ moje cierpień e jest już zastarzałe
1 uporczywe, postanowi*em kuracyę kontynuować i upraszam unrzejmie o na­
desłanie mi większego pudełka Dr. Józefa Traubn, proszku żołądkowego „Gs 
stricin“ franco jako posyłkę próbną. Z poważaniem

______________Józef Royan Gorycya, Via Babatta 20.

KADZIDŁO SOSNOWE
onróor przyjemnego zapachu, posiada nieocenione '.łasności hygieniosne, 
poleca się przeto szczególnie shorym na piersi. — Gczyszcz , i odświeża 
powietrze mieszkań w wysokim )„upn.u. — FI ikon kor. 1 2 0 , rozpy­

lacz** od 6 0  hal. do 6  kor.
s t f A J l  l H i l A T O W I C Z

1 > IacŁw ul. Syk8tuska l. 25 i ul. Halit ha l. 11. :~zsis
Kranów Sukiennice l. 20, —  Prsemyśl ul. Franciszkańtka l. 24.

Zmiany cen biletów kolejowych do 
^wszystkich bez wyjątku stacyj 

kolei w Galicyi-, Bukowinie, ca­
łej Austryi i zagranicę podaje

KPKYER KOLEJOWY
Do nabycia:

Biuro dzienników. Pasaż Hausmana 9,
ora? w ksi jgarniach i trafikach-

Tygodnik ilustrowany pod redakcyą Ludwika Szczepańskiego w Krakowie
rozpoczyna nowy rok wydawnictwa.

Najlepsze i najtańsze pismo dla rodzin polskich nie liczące się z sza­
blonem cenzuralnym pism warszawskich.

3 0  aktualnych iiustracyj w każdym  num erze
—- i  , ( oryginalne: „PRUSKI H U Z A R " rstrEąiująca aramatyoznością powiaió
D  \ I M  A o A l  ' wspćłozoęnt Artura Gruseecktego.
E V  W  I V W V I  »W  N ASZEJ LETN IE J STOLIC wieloe asbaw^a nowela ołnuca na Ujz

j współozeer yoh stosunków zakopiańskich.
Artykuły literackie, popularno naukowe. MODY ILUSTROWANE. SP O R T

Abonamert kwartalny 3  kor. 9 0  Ii.
S M  ałdTny na Lwaw ■ W ataacji St. Soł!łowskiep; w Tasaia Hausmana 1 . 9 .

D D rM IIIIU i O n D I  A T M I  - lluslraot/i PobtkU’) i Każdy now y
111 I III III III n r i r i  H I  i r  abonent otrzyma początkowe arkusze powieści■ l ik  JHCUllB U U b l lot J l I I b  apru8ki Huzar" i „W naszej letniej stolicy";
Każdy roczn y  i pó łroczn y  abonent otrzyma bezpłatnie sensacyjna, powieśó H. J

W eJsa „Gdy śpiący się zbudzi" z 12 ilustracyami 
Abonenoi „Uusitraoyi Polskiej" mają prawo nabywać wspaniała Albam uwel, P^sbedra 

i zamek po restanraoyi" za oenę 5 koron (oena zwykła 8 k^ron). Dzieła takrego, obrażU^o^go naszą 
śr-ietiiołó narodową, literatura na&za nie posiadała. „ W a w o l 11, tekst przez dra J. i lławsiiego 
i Józefa Nek&udę Trepkę, ilustrtoye kolorowe Stan. Tcnudosa i Henryka U z’\bły — PO ozimych  
ilustraoyj — na najlepszym kredowym welinie — oprawa w płótno ang elskie pomysłu H. Uziębły. 
Dla abonentów „Iinstracyi" 5 kor. (z przesyłką 5 kor. 70 h.)

nllustrucya P ils k a "  nie ogląda się ani na rosyjską, 
ani na pruską cenzurę, jest zatem jedynem ilustrowanenr 
pismem, ktćre wiernie obrazuje bieżące życie literackie  
i społeczne polskie.

Skład alówny na Lwówgłówny na
w Ajencyi. pism. St. Sokołowskiego

P a s a ż  H a u s m a n a  L 9.

P ł e r w s z o r z ę d o e  T o w a r z y s t w o  U b e z p ie c z e ń  
poszuku|e rutynowanego

1  n  E .  « p  i

do szkód ogniowych wszelkiego rodza|u.
Wyoitsrpniąoe oferty uprasza się nod tzyfią Lwów, fach

pocztowy 51.

PASAŻ 3AUSMAbTA 
Lwowzkia

FOTO-PLASTICON
(46 raz prsmiowan*'

Od
do widzenii 

N wielostronne żądanie
Podróż przez ewiats

w 3 0  minutach 
Wstęp 10> esntów

M »  B  n m M  H :  K S I  < »  W O  €  H  O  B  T 4  1 1 !

Na medycznym kongresie skonstatował prof. Dr. v. Leyden, że w samyob NiemczecL stale 1,200.000 ludz: jest jhorycL na gruźlicę, a z tyciu roczaie umiera na tę straszną cnorobę około t80.000. Przycajną wywołującą suchoty są prądu gruźlicze, 
które każdy człowiek wdycha, czego ustrzedz się jest rzeczą prawie niemożliwą. Jeżeli teraz w ękeza część tych, którzy owe prątki wdychają, nie choruje na gruźlicy, to z togo wynika jasno tu, źo organizm ludzki posiada w sobie zdolność znajdujące 
się w nim prątki uczyuio uies’ kouliuemi. —  Tam, gdzie tchawica dzieli sit, na części tj. oskrzela, które prowadź do płuc, leżą dwa gruczoły t. zw. gruczoły oskrzelowe lub płucne, któryeh zadanie dla organizmu długo me było znauem Tera jednako­
woż z badań Dra Hoffmanna wiemy, że takowe produkują epecyalną wydzielinę, która zabija prątki, nim takowe rozpoczną w płucach swe niszczące działanie. Gdzie gruczoły makowe, czy to wskutek wrodzonych wad lub słabego rozwinięcia, czy te 
wskutek organicznych zaburzeń, niedostateczną ilość owej trującej wydzieliny produkują, a przytem gdy name płuca przez zaziębienie, pył lub inno szkodliwe wpływy, sianą się bardzo wrażliwemi, wtedy poozątki gruźlicze mogą się rozwijać i wteay wcze 
■niej czy później wystąpią suchoty.

Stąd wym ca, że przez wzmacnianie i jdżywianie owych gruczołów oskrzelowych możemy zwalczać same prątki gruźlicze.
Na tę prostą drogę ustąpił teraz Dr. Hoffmann i z tej materj gruczołowy spreparował środek przeciw chronicznym katarom i suchotom płuc, a który nazwał „Glandulen1*.
„Glaudulen" nie jesi ani trującym, ani sztucznie, chemicznie złożonym środl em, lecz jestto wyciąg z gruczołów oskrzelowych zupełnie zdrowych, pod nadzorem weterynarza zabitych baronów. Sama natura daje w ręce środek przeeiw eherebem płae

trzeba ;o ylko umieć szukać. Gruczoły oskrzelowe, suszy się przy niskiej ciepłocie w próżm i ściska w tabletki Każda tabletka waży 0-25 gram. i zawiera 005 gram. sproszkowanego gruczołu i 0'20 gram '■ukru mlecznego.
Jeżeli się stosuje „Glandulen" według przepLu, to podnosi się apetyt, usposobienie się zmiem i, przybywa się na sile i ciężarze, dioszcze, poty, gmączka i kaszel ustępują, plwocina łatwo się wvdziela i następuje proces gojenia.
Wielka ilośó lekarzy i osób piywatnych przekonała się o skuteczność, tego środka. „Giandulen" okazał się znakomitym tam, gdzie inne środki zawiodły.
„Glan lulen" dostarcza chemiczna fabryka Dra Hoffmanna Następ w Meeranió (Saksonia), jako też apteka i główny skład B. Fragnera, c. k. dostawcy dworu, Praga 208 ĆH. — we flaszkac.’ po 100 tabletek k 5 k o . 50 hal., 50 tabletek k 8 ker.
Broszurki o wynikach leczenia, nadsyła fabryka darmo i opłatnie.

Redaktor odpĉ windidalny; Ludwik M asłow ski. Papier a fabryki CaerlMńakioi. Z  dm karoi E. W itu a ra


